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Tchnienie w ielk iej idei
Naszym celem jest zbudowanie nowego 

“ stroju społecznego, który będzie zaprzecze- 
n'em kapitalistycznej niewoli. Będzie to za­
sobne, bogate społeczeństwo, zdolne do za­
spokojenia stale rosnących potrzeb material­
nych i kulturalnych wszystkich ludzi. Wolni 
członkowie tego społeczeństwa zapomną co to 
wyzysk człowieka przez człowieka i nierówność 
społeczna, co to krzywda, niedola i niedosta­
tek. Usunięty zostanie podział na klasy, prze- 
■ttoc i niesprawiedliwość w stosunkach między 
ludźmi. Każdy będzie wówczas wykształconym, 
Wszechstronnie rozwiniętym człowiekiem, każ­
dy będzie mógł zgodnie z powołaniem oddać 
si? umiłowanemu zajęciu. Wieczysty pokój pa­
nować będzie między narodami, przyjaźń 
' braterstwo. Jedną tylko wojnę toczyć będzie 
Wolna ludzkość, wojnę z przyrodą, aby jej wię­
cej wydrzeć tajemnic, aby lepiej opanować jej 
Siły i zaprząc je w służbę kwitnącej społecz­
ności.

To nie marzenie już i nie bajeczka ku pocie­
szeniu „maluczkich“. Kierujemy się niewzru­
szoną wiedzą, opartą na naukowych pewni­
kach. Już przed stu laty socjalizm przekształcił 
si? z utopii w naukę, gdy Marks i Engels od­
kryli w klasie robotniczej, w masach ludowych 
t? siłę, która powołana i zdolna jest do obale­
nia władzy kapitału, zniszczenia domu niewoli 
i do zbudowania na jego gruzach społeczeń- 
*twa komunistycznego.

To, co przed stuleciem było teorią, staje się 
obecnie rzeczywistością. W oczach naszego po­
kolenia na bratniej ziemi radzieckiej za sprawą 
Partii komunistów, pod wodzą Lenina i Stalina 
Wyrosło społeczeństwo socjalistyczne — pierw­
sza faza ustroju komunistycznego. W naszych 
oczach narody Związku Radzieckiego wznoszą 
Buiach komunizmu. Socjalizm staje się już 
rzeczywistością w Polsce i innych krajach de­
mokracji ludowej. Nie ma takiej siły, nie ma 
takiej wrogiej mocy, która zdołałaby odmienić 
bieg historii, zagrodzić drogę zwycięstwu no­
wej epoki.

Zwycięstwo to jest dziejową koniecznością, 
Przejawem woli setek milionów ludzi pracy. 
Nowe życie budowane jest nie według urojo­
nych planów, lecz zgodnie z prawami rozwoju 
społecznego. Drogą dó usunięcia nędzy i ubó­
stwa, do zapewnienia ludowi coraz wyższego 
poziomu dobrobytu i kultury —- jest ustano­
wienie władzy robotników i chłopów, szybki 
rozwój sił wytwórczych, uprzemysłowienie 
i socjalistyczna przebudowa całej ekonomiki 
kraju. Świadczą o tym wymownie doświadcze­
nia budowy socjalizmu w naszym kraju.

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza, kie­
rująca się naukami Marksa-Engelsa-Lenina- 
Stalina, znajomością praw rozwoju społeczne­
go przewodzi narodowi w dziele przekształce­
nia ubogiej i zacofanej Polski kapitalistyczno- 
Obszarniczej w Polśkę ludu pracującego — 
kraj wielkiego przemysłu i nowoczesnej tech­
niki. Partia nasza hie ma i nie może mieć 
innego celu, innych interesów, innych pra­
gnień, prócz dobra ludu i pomyślności oj­
czyzny.

Czyż może być wymowniejszy tego dowód, 
niż II Zjazd naszej partii? Zjazd podsumował 
historyczne sukcesy narodu, wywalczone pod 
kierownictwem partii w ciągu minionych lat. 
Zjazd całą uwagę poświęcił sprawie dalszego, 
Szybszego podnoszenia dobrobytu i kultury 
mas ludowych, odsłaniając braki i błędy w na­
szej pracy, które hamują wykonanie tego czo­
łowego zadania partii i władzy ludowej w obec­
nym czasie. Wykonanie tego czołowego zada­
nia przyśpieszy nasz marsz do pełnego zwy­
cięstwa socjalizmu w naszym kraju, zbliży nas 
4o celu ostatecznego.

Nasze najbliższe zadania są nierozłącznie 
fcwiązafie z celem ostatecznym, prowadzą nie­
ugięcie do jego urżoćźywistnienia. Podniesie* 
me rolnictwa, dalszy rozwój przemysłu, umac­
nianie braterskiego sojuszu robotników; i chło­
pów, szybsze niż dotychczas podnoszenie sto­
py życiowej mas ludowych, rozwijanie ruchu 
Współzawodnictwa w mieście i na wsi — to nie­
odzowne warunki wyzwolenia potężnych zaso­
bów energii twórczej .tkwiącej w masach, pra­
cujących. Ta wielka sita zdecyduje o pełnym 
t r i u m f ie socjalizmu. Każdy krok naszej codzien­
nej pracy, nad rozwojom przemysłu i rolnictwa 

to krok wiodący do celu ostatecznego partii,

do wielkiego, porywającego ideału komunizmu, 
który uskrzydla naszą myśl i pomnaża siły.

Któż, jeśli nie my, komuniści, członkowie 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, po­
wołani jesteśmy do niesienia tej świadomości 
w szerokie masy ludu pracującego, do wyzwa­
lania jego niewyczerpanych sil twórczych, do 
pokierowania masowym ruchem entuzjastów 
budowy nowego życia? To my, PZPR-owcy 
powołani jesteśmy do tej szczytnej misji, do 
wzbogacenia świadomości i do organizowania 
milionowych rzesz na bój o postawione przez 
partię zadania — na przekór wszystkim wste­
cznym sitom.

Uświadamiać i organizować — to nie dwa 
różne zadania, to dwie strony jednego, podsta­
wowego zadania naszej pracy partyjnej. Od­
rywanie ód siebie lub zgoła przeciwstawianie 
sobie pracy agitacyjno-propagandowej i pracy 
organizacyjnej — to niebezpieczna równia po­
chyla wiodąca do wykosziawienia i osłabienia 
naszych ogniw partyjnych. Propaganda oder­
wana od życia i konkretnych zadań sta­
je; się bezpłodna, nie Zapala do czynu. I od­
wrotnie: gdy działalność organizacyjna nie jest 
połączona "z przekonywaniem, gdy nie jest 
przepojona tchnieniem wielkiej idei, gdy me 
zapala serc i umysłów ludzi, gdy nie zagrzewa 
ich do pokonywania trudności, do walki z wro­
gimi silami,‘ może się łatwo przekształcić 
w biurokratyczne „urzędowanie“, a nawet po­
krzykiwanie na „podwładnych“.

Prawdziwy działacz partyjny umiejętnie ko­
jarzy działalność organizatorską z działalno­
ścią uświadamiającą, potrafi w codziennej pra­
cy łączyć praktykę z teorią, pracę gospodar­
czą z polityczną, w powszedni dzień, pośród 
trudnych zadań i w gąszczu żmudnej pracy 
umie pokazywać ludziom jutrzenkę przyszłości.

Prawdziwy działacz partyjny przebywa 
wśród mas nie po to, by je z wysoka pouczać, 
lecz aby im pomóc wyrazić to, co w nich doj­
rzewa n>a podstawie ich własnego doświadcze­
nia, aby torować drogę żywej inicjatywie i twór­
czej energii mas.

Praca partyjna wymaga natchnienia i głę­
bokiej wiary w słuszność sprawy, ale równocze­
śnie także dużej umiejętności. Skupiając uwa­
gę na najważniejszym, decydującym w danej 
sytuacji odcinku walki nie wolno tracić z oczu 
całokształtu zadań. A przecież z doświadczenia 
wiemy, że aż nazbyt często działacz partyjny 
tak dalece pogrąża się W pracy na jednym od­
cinku, w jednej konkretnej akcji, że gubi z po­
ła widzenia inne działy pracy, inne ważne za­
dania. Prowadzi to do zwężenia skali zainte­
resowań. do ciasnego praktycyzmu. Gubi się 
wielki ideowy sens naszej sprawy. Nierzadko 
w parze z tym idzie zatracenie czujności rewo­
lucyjnej, znieczulenie na wrogą robotę, osła­
bienie więzi z masami, biurokratyczny stosu­
nek do ich potrzeb i bolączek, do ich uwag i sy­
gnałów. W rezultacie dochodzi nieraz do bar­
dzo niebezpiecznych skutków, jak na przykład 
lewackie i oportunistyczne wypaczenia polity­
ki partii n>a wsi.

Działalność każdej organizacji i instancji 
partyjnej jest wtedy , owocna, gdy jej życie 
i praca tętnią głęboką ideowością. Tej ideowo- 
ści słusznie oczekują także bezpartyjni ludzie 
pracy od każdego; działacza i członka partii. 
Jesteśmy czołowym oddziałem klasy robotni­
czej, uznaną przez naród kierowniczą i prze­
wodnią jego siłą. Reprezentujemy w oczach 
mas ludowych wielką przyszłość naszej ojczy­
zny. W każdym z nas, a zwłaszcza w każdym 
działaczu partyjnym ludzie pracy pragną wi­
dzieć mężnego bojownika, człowieka walczące­
go z kłamstwem i nieuczciwością, nacechowa­
nego szczerą serdecznością, skromnością i pro­
stotą, wewnętrzną potrzebą radzenia się ko­
lektywu, gotowością do wysłuchania i wzięcia 
pod uwagę głosów krytyki, do wzbogacenia 
swej wiedzy i poziomu kulturalnego.

Niech więc każdy PZPR-ówiec, a zwłaszcza 
każdy aktywista partyjny słowem i czynem 
umacnia w świadomości mas ludowych niezło 
mną wiarę w zwycięstwo naszej walki o nowy 
ustrój, o piękne jutro ojczyzny! .

Niech wielka idea szczęśliwej przyszłości na­
rodu oświetla nam każdy krok codziennej pra- 
cy nad zbudowaniem Polski Socjalistycznej!
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Demonstracja w Paryżu 

przeciw „armii europejskiej4
W ystąpienia demonstrantów wobec Laniela i Pievena

Do każdej zagrody dotrze opieka 
władzy ludowej po utworzeniu 
gromadzkich rad narodowych

Aktyw międzygromadzki dyskutuje nad aktualnymi
sprawami wsi

3 ł 4 bm. we wsiach, które projektowane są na siedziby 
przyszłych gromadzkich rad narodowych, odbyły się zebrania 
aktywu międzygromadzkiego, poświęcone aktualnym sprawom 
wiejskim. Uczestnicy zebrań omawiali przebieg akcji siewnej 
oraz dyskutowali nad przedłożonymi przez gminne komisje pro­
jektami utworzenia nowych gromad.

chowna,Do świetlicy gromadzkiej w 
Kozicach, pow. gostyniński, 
zeszło się przeszło 100 chłopów 
ze wsi, które według ustalone­
go projektu gminnej komisji 
podziału administracyjnego ma­
ją stanowić przyszłą wspólną 
gromadę.

„Po utworzeniu gromadzkiej 
rady narodowej opieka władzy 
ludowej będzie mogła dotrzeć 
do każdej naszej zagrody — 
mówił małorolny Władysław 
Radecki z gromady Polesie. 
Nie będą załatwiane sprawy 
zza biurka, jak to zdarza się 
jeszcze nierzadko teraz“.

W czasie zebrania chłopi dy­
skutowali również o sprawach 
siewów w ich wsiach. Mówili 
oni, że siewniki zostały dobrze 
rozprowadzone i w zupełności 
wystarczą na całkowite zasiewy 
ziemi przewidzianej pod zboża 
jare. Z surową krytyką nato­
miast spotkało się wadliwe roz­
prowadzenie ziarna siewnego 
przez PZGS w Gostyninie.

Na zebraniu chłopów z gro­
mad Rybna i Przeginia Du-

pow. Kraków gospo­
darze — Płocki, Wróbel, Ja­
strzębski uznali, że słuszne jest 
utworzenie siedziby gromadz­
kiej rady w Rybnej. Przemawia 
za tym fakt, iż w Rybnej istnie­
je szkoła 7-klasowa, ośrodek 
zdrowia,, dobrze wyposażona 
świetlica gromadzka, urząd 
pocztowy.

W Ligocie Trzebnickiej, pow. 
Trzebnica, zebrało się wielu 
Chłopów z Ligoty* z BHzocina, 
Komarowa, Masłowa i Kobyiic. 
Większość z nich to członkowie 
spółdzielni produkcyjnych — z 
wyjątkiem bowiem BHzocina we 
wszystkich wsiach, które pro­
jektuje śię. połączyć w jedną 
gromadę — są już gospodar­
stwa zeSpólowe. Projekt gmin­
nej komisji podziału admini­
stracyjnego utworzenia groma­
dy w Ligocie spotkał się z uzna­
niem zebranych chłopów.

Dyskutowano także o prze­
biegli siewów. Wskazywano, że 
w zasadzie dzięki dobrym przy­
gotowaniom siewy nie opóźnia­

ją się i są terminowo wykony­
wane. Władysław Lasak,-czło­
nek spółdzielni produkcyjnej 
im. Armii Czerwonej w Koma­
nowie poinformował zebranych, 
że jego gospodarstwo zespoło­
we zakończyło już siewy. „Za­
sialiśmy już do 25 marca — 
mówił on.— 20 hektarów owsa, 
tj. o 7 hektarów więcej niż w 
zeszłym roku zaplanowaliśmy. 
Zwiększyliśmy także uprawy 
pszenicy i jęczmienia i mamy 
zaorany grunt pod ziemniaki“.

„Pamiętam jak przed wojną 
— mówił na zebraniu chłopów 
z Wołczyna, Krasnego, Skrzyn­
ki i Nowie przewodniczący 
spółdzielni produkcyjnej Nowi* 
ce — Ziemkowski — musieliś­
my chodzić do gminy aż po 30 
kilometrów czy nawet więcej. 
Nikomu wtedy nie zależało na 
tym, ażeby ułatwić chłopom ży­
cie. Ale przyznam się, że nawet 
i nam chłopom byłoby wtedy 
niedobrze,, żeby władza była za 
blisko. Niczego dobrego nie 
móg! się po niej spodziewać 
pracujący chłop. Dzisiaj, kie­
dy naprawdę u siebie rządzi­
my, potrzeba nam ażeby rady 
narodowe były jak najbliżej 
nas, żeby nam pomagały w go­
spodarowaniu“. (PAP)

Spotkanie budowniczych Pałacu Kultury 
i Nauki z aktywem TPPR

(f) Z okazji drugiej rocznicy 
zawarcia umowy między rząda­
mi Polski i Związku Radziec­
kiego o budowie w Warszawie 
Pałacu Kultury i Nauki im. 
J. Stalina, odbyło się w Cen-
tralnym klubie TPPR w sto-1 j.'s ig alin.

Na spotkanie przybyli: wice­
prezes Rady Ministrów S. Ję- 
drychowski, przewodniczący 
Prezydium Stołecznej Rady Na­
rodowej J. Albrecht oraz pełno­
mocnik Rządu do spraw budo­
wy Pałacu Kultury i Nauki —

licy spotkanie budowniczych 
Pałacu — radzieckich inżynie­
rów, techników i ' robotników 
ż czołowym aktywem Towarzy­
stwa Przyjaźni Poiśko-Radziec- 
kiej.

Na spotkaniu obecni byli: 
kierownik budowy Pałacu Kul­
tury i Nauki, zastępca ministra 
— G. Karawajew oraz przed­
stawicie! WOKS w Polsce — I. 
Lukownikow. (PAP)

Kampania sprawozdawczo-wyborcza 
w ZMP

Rosnq szeregi organizocji

W dniach kampanii siewnej

W terenie wiele jest jeszcze niedociągnięć
KOSZALIN (kor. wł.). D o I jest każda godzina. Z niektó- 

piero kilka gromad, spółdzielni rych powiatów (Koszalin, Szćze.

(f) PARYŻ (PAP). Agencja 
France Presse ' donpśi,' : że w 
niedzielę rano na Placu Gy/iaz- 
%  vv Paryżu odbyła się demon- 
Spacja przeciwko . projektowi 

wrzenia „arm ii, europej-Ww
¡¿klej“.

Premier Lanie!, minister 
spraw wojskowych Pjeven i wi- 
ęeministfer spraw wojskowych 
F'erre de Chńvigne udali się 
F"lo południa na Plac Gwiaz 
Sy. by złożyć wieniec na gro 
Tie Nieznanego Żołnierza z o 
Fuzji święta-byłych kombatan 
te w wojny w Indućhinach, Pre agencja 
teier Lanie! śmiał również wy 
K'osić przemówienie..
.. Na Placu Gwiazdy z grom a 
fteili się byli kombatanci i licz 
be rzesze mieszkańców Paryża 
Pdy samochody rządowe podje 
jębaly do Luku Triumfalnego. 
ł,(,d którym znajduje się grób 
Nieznanego Żołnierza, z tłumu 
Zaczęty padać okrzyki przeciw 
Fo „armii europejskiej“. De­
monstranci żądali dymisji rzą 
*te Lanieia. Rozległy się rów­
nież okrzyki protestu przeciw­
ko sankcjom zastosowanym 
przez rząd wobec marszałka

Juin za jego negatywne usto­
sunkowanie się do „armii eu­
ropejskiej“.

W momencie, gdy premier 
Laniel i minister Pleven po zło­
żeniu wieńca na grobie Nie­
znanego Żołnierza wracali do 
samochodów rządowych, znów' 
padły okrzyki przeciwko „armii 
europejskiej“ i przeciwko rzą 
dowi. Demonstranci wraz z 
kombatantami przerwali kor­
don policji i usiłowali wywró­
cić samochód premiera. Auta 
rządowe zostały — jak podaje 

France Presse — o 
brzucóne kamieniami. Premie­
rowa Danielowi udało się ujść 
samochodem wojskowym. Na­
tomiast minister Pleven i po­
zostali przedstawiciele rządu 
zostali otoczeni przez demon­
strantów i nie mogli przez 20 
minut wydostać się z Placu 
Gwiazdy. Dopiero kiedy policja 
otrzymała posiłki udało się jej 
utorować drogę i wydobyć mi­
nistra Pievena z rąk demon­
strantów.

Korespondent agencji Reute­
ra podaje, że „Pleven był bar­
dzo blady, a jego czarny kape-

zgmecio-iusz na głowie byt 
ny“.

Demonstranci w dalszym cią­
gu wznosili okrzyki przeciwko 
rządowi i rozrzucali ulotki pro­
testujące przeciwko układowi
0 „armii europejskiej“.

Policja przeprowadziła are­
sztowania wśród demonstran 
tów.

(f) PARYŻ (PAPL Paryski 
korespondent „United Press“ 
podaje następujące szczegóły 
demonstracji przeciwko „armii 
europejskiej“ :

W demonstracji uczestniczyło 
około 5 tysięcy osób, w tym 
wielu oficerów' w mundurach 
Dla ochrony premiera Laniela
1 ministra Plevena skoncentro­
wano 800 policjantów, którzy 
otrzymali dodatkowo posiłki 
Manifesfanci uniemożliwili La 
nielowi wygłoszenie przemó­
wienia. Policji z trudem udało 
się wyrwać premiera Laniela 
z rąk demonstrantów. Minister 
Pieven został poturbowany.

W niedzielę wieczorem pre 
mier Laniel — w związkm z 
wydarzeniami na Placu Gwia­
zdy — wezwał do siebie mini­
stra spraw wewnętrznych Mar- 
tinaud-Deplat.

produkcyjnych i PGR w połud­
niowej części województwa ko­
szalińskiego rozpoczęło siew
zbóż.

Trzeba stwierdzić, że w za­
sadzie woj. koszalińskie jest 
lepiej niż w ub. roku przy­
gotowane do siewów. Niestety, 
nie we wszystkich powiatach. 
Weźmy -dla przykładu pow. 
Słupsk.

W gromadzie Budowo Sołtys 
i sekretarz podstawowej orga­
nizacji partyjnej mają plan 
przeprowadzenia siewów, aie 
tylko na papierze, bo chłopi vc 
jego opracowaniu udziału hie 
brali. Nie wszyscy chłopi tej 
gromady zaprawiają ziarno. 
Wielu nie może otrzymać wa- 
pjia, którego, w innych gm i nacji 
jest pod dostatkiem. Nikt. nie 
pamięta, kiedy tu był ostatnio 
instruktor rolny.

Także w niektórych innych 
powiatach służba rolna zbyt 
mało interesuje, się tym, jak 
przygotowane są do siewu gro­
mady i spółdzielnie produkcyj­
ne. W gminie Studzienice (pow. 
Bytów) brak jest np. nawozów 
sztucznych, podczas gdy w wie­
lu innych GS-ach spore ilości 
nawozów leżą w magazynach. 
Nikt jednak nie zatroszczy! się 
o to, aby dokonać przerzutów. 
Podobnie jest z lemieszami w 
pow. Złotów.

W wielu koszalińskich POM- 
ach umowy zawarte ze spółdziel 
niami produkcyjnymi nie gwa. 
rantują pełnego wykorzysta­
nia maszyn, bo sporządzane one 
były zza , biurka, bez głębszej 
analizy sytuacji w spółdzielni. 
Więcej trzeba będzie wykonać 
kultywacji, bronowania i in­
nych prac — niż przewidywa­
ły to umowy. Tak jest ni. in 
w rejonie POM Dobrzyca. ,

Większość zespołów PGR 
dobrze przygotowała się do 
siewów. Tam jednak, gdzie 
rozpoczęto już akcję siewną 
wychodzą na jaw pierwsze 
braki. Tak np. w gospodarstwie 
Kaźmierz należącym do zespołu 
PGR zła organizacja pracy po­
woduje przerwy w dowozie ziar­
na na pole, a więc niepotrzebne 
przerwy w siewie. Zdarzają się 
wypadki, iż traktorzyści zje­
żdżają z pola na podwieczorek, 
przerywając na kilka godzin 
siew. A przy kapryśnej pogo­
dzie koszalińskiej — gdy roz­
począł się już siew — droga

cinek) nadchodzą sygnały, że 
osiedleńcy nie otrzymali jeszcze 
zboża na zasiew. , (ap)

Chłop) sieją z płachty 
a siewniki GOM próżnują
WOJ WARSZAWSKIE (kor. 

wł.), Gdy zapytać ob. Henryka 
Antczaka, wiceprzewodniczące­
go gminnej rady narodowej w 
Szymanowie (pow. Sochaczew) 
o stan przygotowań do siewów 
wiosennych można usłyszeć od­
powiedź „U nas wszystko 
W porządku“. A oto jak wyglą­
da to „wszystko w porządku“.

Do dziś chłopi;z gm. Szyma­
nów nie są zapoznani z nowym 
cennikiem opłat za pomoc są­
siedzką, bg prezydium GRN 
nie pomyślało jeszcze o tym, 
aby w oparciu o ramowy cen­
nik ustalić dla gminy ceny za 
poszczególne świadczenia.

A jak wygląda rozstawienie 
siewników POM-owskich? W 
gromadzie Paprotnia chłopi 
Piotrowski i Guzik siali owies 
z płachty. Tymczasem siewnik 
GOM-owski stal w tym czasie 
bezczynnie, na podwórzu preze­
sa gromadzkiego koia ZSCh. 
Dlaczego tak się dzieje? Bo za­
równo w Paprotni, Szymano­
wie, jak i w innych gromadach 
tej gminy nie ustalono aktual­
nej marszruty Siewników.

Wielu rolników m. in. Regi­
na Gajda i Stanisława Lisek z 
Szymanowa (nie posiadające 
toni) chętnie skorzystałyby z 
pomocy maszyn ROM. Ale cóż, 
kiedy odległy o kilka kilome­
trów od Szymanowa POM w 
Teresinie z-dobyl się jedynie na 
rozwieszenie zawiadomień wzy­
wających chłopów do zawiera­
nia umów. Nie wysiał nato­
miast do gromad, swych pra­
cowników w celu podpisania 
umów z chłopami. /. k.

Prawdziwa pomoc
POZNAN (kor. wł.). Dobrze 

zrealizowali szefostwo nad 
POM-ami w Śremie i Dolsku 
robotnicy „Pometu“.

Od pierwszych chwil objęcia 
szefostwa towarzysze z „Po­
metu“ dokładali wiele starań 
o to, by w terminie przeprowa­
dzić remont maszyn rolniczych. 
Do POM-ów przyjeżdżali już 
nie tylko robotnicy, ale i ener­
getyk, inżynier wynalazczości, 
technolog, główny mechanik, 
magazynier. W rezultacie przez

(f) W większości kół ZMP 
w zakładach pracy, na wsi i w 
szkołach odbyły się już zebra­
nia sprawozdawczo-wyborcze. 
Zgromadzona na zebraniach 
młodzież w toku ożywionej dy­
skusji omawiała dotychczasową 
pracę swych kół, krytycznie i 
wnikliwie oceniała ich działal­
ność polityczno - wychowaw­
czą oraz swój dotychczasowy 
wkład w realizację planów go­
spodarczych przedsiębiorstw, 
instytucji i gospodarstw, w pod­
niesienie poziomu nauki w 
swych szkołach;

Dzięki wzmożonej w okresie 
kampanii sprawozdawczo-wy­
borczej aktywności politycznej 
zakładowych, gromadzkich i 
szkolnych ogniw ZMP wzrósł 
poważnie ich autorytet wśród 
młodzieży nie zorganizowanej, 
co znalazło m. in. swój wyraz 
w licznie napływających do za­
rządów kól podaniach o przyję­
cie w szeregi organizacji. Tak 
np. w czasie kampanii sprawo­
zdawczo-wyborczej w woj. kra­
kowskim do ZMP wstąpiło o- 
kolo 16 tysięcy młodzieży, a 
w woj. bydgoskim około 6 ty­
sięcy. (PAP)

Dla poprawy bylu 
ludzi pracy

sprawne ustawienie pracy, POM 
Śrem mógł z kolei udzielić po 
mocy POAf-owi w Dolsku i o 
ha POM-y w Śremie i w Doi 
sku przedterminowo zameldo 
wały o gotowości do siewów 

*
Po przeprowadzonych remon­

tach maszyn, metalowcy z 
„Pometu“ przystąpili do dal­
szej realizacji szefostwa, po­
dejmując produkcję części za­
miennych do maszyn rolni­
czych.

Obecnie inżynierowie z „Po­
metu“ pracują, nad dokumen­
tacją techniczną wielkiego pie­
ca wulkanizacyjnego, który roz­
wiąże tak ważną dla POM-ów 
sprawę wulkanizacji opon trak­
torowych i samochodowych, 
zaspokajając potrzeby 8 oko­
licznych POM-ów. Zaoszczędzi 
to wiele zbędnych wyjazdów 
do Poznania i długich tygod­
ni wyczekiwań. W dalszym 
planie swego szefostwa nad 
POM-ami robotnicy z „Pometu“ 
projektują założenie w każdej 
większej spółdzielni produkcyj­
nej wiejskiej kuźni, zaopatrze­
nie jej w potrzebny sprzęt i 
przeszkolenie kowala.

W dni wiosennego siewu nie 
zabrakło również towarzyszy z 
„Pometu“ ani w POM-ach, ani 
w spółdzielniach produkcyj­
nych. Trójka przodujących me­
talowców, członków ekipy łącz­
ności —- Kurkowiak. Józefiak 
i Przybylski witali wiosnę 
zjazdową na wsi. Tadeusz Kur­
kowiak wespół z agronomem 
POM-u docierał do chłopów 
gospodarujących indywidualnie.

Oczkiem w głowie Przybyl­
skiego i Józefiaka jest POM- 
owski park maszynowy, bezpo­
średnia pomoc brygadom trak­
torowym pracującym w polu. 
Często dociera do POM-u i 
gromad cala ekipa. Metalowcy 
interesują się wszystkim. W 
Mechlinie zorganizowali współ­
zawodnictwo, w którym na czo­
ło wysuną! się traktorzysta Zy­
gmunt Grześkowiak.

Szefostwo metalowców „Po­
metu“ nie ogranicza się wy­
łącznie do spraw tylko produk­
cyjnych. Metalowcy dbają o 
dostarczenie kulturalnej roz­
rywki mieszkańcom gromad 
objętych szefostwem wysyła­
jąc ekipy artystyczne.

(m. g.)

Więcej miejsc w szpitalach 
woj. łódzkiego

W bież. kwartale oddany zo­
stanie do użytku w Wieluniu 
szpital powiatowy na 400
miejsc. Będzie to najbardziej
nowoczesna placówka lecznic­
twa zamkniętego w woj. łódz­
kim, posiadająca 10 oddziałów 
specjalistycznych.

Również w okresie najbliż­
szych miesięcy otwarty zosta­
nie nowoczesny szpital powia­
towy W Sieradzu. W szpitalu 
czyńne będą oddziały: dziecię* 
cy, wewnętrzny, chirurgiczny i 
ginekologiczno-położniczy.

W rb. rozpoczną się prace 
przy budowie dwu dalszych 
wielkich szpitali w woj. łódz­
kim — w Zgierzu i w Skiernie­
wicach.

Nowe izby w  Poznaniu

Ostatnio ludzie pracy Pozna­
nia otrzymali 320 nowych izb 
mieszkalnych, Z nastaniem dni 
wiosennych wzmogło się tem­
po robót na budowie nowego o- 
siedia robotniczego w rejonie 
ulic Kosińskiego i Langiewicza.

rok przyniósł dalszą poprawę 
warunków socjalno - bytowych 
zatrudnionych tu robotników. 
M. in. wykonane zostały re­
monty 50 mieszkań pracowni­
ków zakładów szklarskich „Lu- 
życe" i „Znicz“. Wyremonto­
wano ponadto i odnowiono ho­
tel przyzakładowy.

W br. zostanie wyremonto­
wanych dalszych 100 mieszkań 
pracowników Pieńskich Zjed­
noczonych Zakładów Szklar­
skich. Zaplanowano również 
całkowitą odbudowę kilku bu­
dynków zniszczonych podczas 
działań wojennych.

Gdy dobrze pracuje OZR
Coraz lepiej zaspokaja po­

trzeby rybaków morskich Od­
dział Zaopatrzenia Robotnicze­
go przy Przedsiębiorstwie Po- 
•owów i Usług Rybackich „Al­
ka“. We wszystkich trzech ba­
zach tego przedsiębiorstwa w 
Gdyni, we Władysławowie i na 
Helu, czynne są stołówki zakła­
dowe, które wydają dziennie 
ok. tysiąca obiadów. W ba-

Jednocześnie prowadzone są zach rybackich „Arki“ urucho
w Poznaniu remonty kapitalni 
budynków mieszkalnych. W ro­
botniczej dzielnicy Wilda w 
Poznaniu przystąpiono do prac 
przy remontach kapitalnych w 
20 budynkach.

...I remonty mieszkań 
na Dolnym Śląsku

W Pieńsku na Dolnym Ślą­
sku — w dużym ośrodku prze­
mysłu szklarskiego — bieżący

mióno także 9 bufetów. Bufet 
w porcie gdyńskim pracuje 
przez całą dobę i rybacy po­
wracający z połowów o każdej 
porze mają możność nabycia 
artykułów spożywczych. Rów­
nież bufety na Helu i we Wła­
dysławowie, w zależności od 
potizeb w sezonach połowów, 
czynne są w godzinach noc­
nych. (PAP)

Sfare spółdzielnie 
pomagają nowopowstającym

W  160 rocznicę bitwy pod R acław icam i
(f) KRAKÓW. 4 bm. w Ra 

cławicach odbyło się uroczyste 
odsłonięcie tablicy pamiątkowej 
dla uczczenia 160 rocznicy In­
surekcji Kościuszkowskiej. Po­
la pod Racławicami zaległy 
tłumy mieszkańców Krakowa, 
Miechowa oraz chłopów z oko­
licznych gmin i gromad oraż 
delegacje robotnicze z Kombi 
natu im. Lenina oraz huty z 
Chorzowa, która nosi imię Ko­
ściuszki.

Podczas uroczystości prze­
mówienie wygłosił zastępca 
przewodniczącego Pręż. Woj 
RN w Krakowie C. Studnicki 
Do zebranych przemówił rów­
nież przodujący chłop z Racła­
wic Józef Brześzcz. Przypom­
niał on wielką manifestację 
chłopów z okolicznych wiosek, 
którzy w roku 1937 zgromadze­
ni pod Racławicami, pomimo 
terroru granatowej policji, pro­

testowali przeciw sanacyjnym 
rządom ucisku i nędzy.

Następnie odsłonięto tablicę 
na której złotymi zgłoskami 
wyryte śą słowa: „W tym miej­
scu 160 fat temu pod Racławi­
cami walczy! lud polski pod 
wodzą wielkiego Polaka Ta­
deusza Kościuszki; o wolność i 
niepodległość Ojczyzny“.

Miejsce wokół płyty pokryło 
się dziesiątkami wieńców.

(PAP)

POZNAN (kor. wł.). W Po-
znańskiem nieprzerwanie po­
wstają nowe spółdzielnie pro­
dukcyjne. W ciągu marca po­
wstało 37 nowych spółdzielni 
produkcyjnych, a łączna liczba 
spółdzielni w województwie 
wynosi 1.101. Nad nowozaio- 
żonymi spółdzielniami produk­
cyjnymi roztaczają opiekę spó!

świadczeniami zespołowej orga­
nizacji pracy z członkami mło­
dej spółdzielni w Orliczku. Spół­
dzielcy ze Szczepankowa udzie­
lili również pomocy nowej 
spółdzielni w Bobulczynie wy­
pożyczając z własnych nadwy­
żek dwie tony ziarna siewnego. 
Inicjatorem udzielania pomocy 
nowopowstałym spółdzielniom

dzielcy ze starych spółdzielń na terenie powiatu są spói-
p redukcyjnych.

I tak spółdzielnia produkcyj­
na w Szczepankowie w powie­
cie szamotulskim, dzieli się,do-

dzielcy z Samolęża, którzy po­
magają nowopowstałej spół­
dzielni w Koźminie.

(™ 8 )

18  now ych  dom ów  akadem ickich w  br.
(Obsł. wł ). Na terenie całej 

Polski znajduje się obecnie w 
budowie 21 nowoczesnych do­
mów akademickich, które w su­
mie posiadać będą 7.290 miejsc. 
18 z tych domów przekazanych 
będzie do użytku jeszcze w bie­
żącym roku.

W tym roku zakończona będzie 
m. in. budowa domu akademic­
kiego w Częstochowie, 2 do­
mów w Gdańsku, 3 w Krako­
wie, 2 we Wrocławiu oraz 2 <v 
Warszawie. Nowe domy aka­

demickie’ przekazane będą w 
Warszawie przy ul. Kicikiego 
(513 miejsc) i przy ul. San­
domierskiej (600 miejsc). Po­
nadto w Warszawie znajdują 
się w budowie 3 domy akade­
mickie, które posiadać będą 
1.851 miejsc.

Budowane obecnie domy aka­
demickie posiadają 3-osobowe 
pokoje, wygodne łazienki z bie­
żącą ciepłą wodą, kuchnie, sto­
łówki, świetlice oraz pokoje do 
nauki. (kg)

Zaciekle walki w Dien Bien Fu
(f) LONDYN (PAP). Agen­

cja Reutera donosi, że w Dien 
Bień Fu trwają zaciekłe wal­
ki. Dowództwo francuskie wy­
słało do otoczonej fortecy sa­
moloty z oddziałami skoczków 
spadochronowych. Podczas lą­

dowania oddziały te poniosły 
ciężkie straty.

*
W Wietnamie południowo- 

wschodnim wojska ludowe zdo­
były w ostatnim miesiącu 53 
umocnione posterunki francu­
skie.
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Konferencja 
przeciw remilitaryzacji

Niemiec zach. w Londynie
(f) LONDYN (PAP). 3 bm 

V, Londynie rozpoczęła się kon­
ferencja przeciwko remilitary­
zacji Niemiec zachodnich, zor­
ganizowana z inicjatywy An­
gielskiego Komitetu Obrony 
Pokoju.

Znany uczony dr Burop prze-

Porzucić drogę  
wiodącą do konfliktów i wojny

(f) RZYM (PAP). Sekretarz 
generalny Włoskiej Partii Ko­
munistycznej Palmiro Togliatti 
złożył przedstawicielowi dzien­
nika ..Paese Sera“ oświadcze­
nie w związku z notą rządu ra

mawiając na konferencji, pod- dzieckiego do trzech'mocarstw 
dat krytyce politykę USA, któ- j zachodnich, 
re nie chcą rozwiązania przez! Propo2Vcja radztecka _  DO, 
ONZ kwesto zakazu brom ma- ? wiedział Togliatti _  powinna 
siwej zagłady Nazwał on po przyczynić się do dalszego zia- 
twornym kłamstwem twierdze j godzenia napięcia w stosun- 
nia wysuwane przez propagan ; kach międzynarodowych. Trzo­
dę zachodnią, jakoby rozwiąza- ba mieć nadzieję, że stanie się 
nie tego problemu było hamo- i ona początkiem nowego Okresu 
wa-ne przez Związek Radziecki ; w tych stosunkach.
Dr Burop zgłosił projekt rezo- i Imperialistyczna polityka po­
lneji wzywającej wielkie mo- I legająca na prowadzeniu „zim- 
carstwa do porozumienia w ! nej wojny“, tworzeniu bloków 
sprawie zakazu broni atomo- i wojskowych, utrudnianiu hari- 
wej. Uczestnicy • konferencji | d' u międzynarodowego oraz 
jednomyślnie zaaprobowali te i szeizeniu nienawiści między 
rezolucję. i narodami doprowadziła do te-

Następnie członek Światowej j ----------
Rody Pokoju D. Pritt wygłosi! 
referat na temat problemu nie­
mieckiego. Oświadczył on, że

Oświadczenie tow. Palmiro Toqliatti'eqo °®ï*“ a,by koniec cywilizacji^  roilfvkfl. k
w zwiqzku z notq Rzqdu ZSRR

go, że wybuch trzeciej wojny 
światowej wydawał się nieuni­
kniony, a nawet bliski. Dziś, 
przeciwnie, wydaje się, że świat 
pójdzie inną drogą — drogą 
wykluczającą niebezpieczeu 
stwo nowego konfliktu i pro­
wadzącą do przywrócenia nor­
malnych stosunków między na­
rodami opartych na wzajem­
nym zrozumieniu i współpracv. 
Konferencja berlińska stanowi­
ła pierwszy krok w tym kierun­
ku. Jednakże wyniki konferen­
cji berlińskiej są, jak dotych­
czas, nieznaczne, ponieważ im­
perialiści amerykańscy uczynili 
wszystko, co było w ich mocy, 
aby nie dopuścić do podjęcia

konkretnych kroków mogących 
doprowadzić do rzeczywistego 
złagodzenia napięcia w stosun­
kach międzynarodowych.

Obecna propozycja radziecka 
usuwa wszelkie przeszkody i 
obala wszystkie naciągnięte ar­
gumenty wysuwane przez zwo­
lenników polityki wojny. Zna­
czenie tej propozycji polega na 
tym, że daje ona realną moż­
ność ostatecznego porzucenia 
drogi prowadzącej do konflik­
tów i wojny... Trzeba także 
podkreślić, że propozycja ra­
dziecka została wysunięta w 
chwili, gdy próby z bombami 
wodorowymi wykazały, że no­
wy konflikt międzynarodowy

Polityka, która prowadzi do no­
wych konfliktów, tj. polityka 
sity, zastraszania i prowokacji, 
polityka montowania bloków 
wojskowych i tworzenia agre­
sywnych armii powinna więc 
być potępiona przez wszysL 
kich. Należy raz na zawsze po­
łożyć kres takiej polityce...

Mamy nadzieję — oświad­
czył Togliatti — że propozy­
cja radziecka będzie rozważona 
i zrealizowana. W ten sposón 
stworzone będą podstawy mię­
dzynarodowej polityki opartej 
na wzajemnym zaufaniu, poli­
tyki porozumienia i pokoju. 
Trzeba jednak pamiętać, że sa­
rna nadzieja nie wystarcza. Na­
rody, milionowe rzesze prostych 
ludzi powinny zmusić rządy do 
poszanowania swej woli.

Wiadomości s p o r to w o
Zacięte walki najlepszych pływaków

Mimo ustanowienia nowych rekordów-niewysoki poziom mislrzosfw Polski
W W arszaw ie p a  p ływ aln i i m inacji i finałów  w ycofało się 

A W F zakończyły się w  dn iu  4 | 23 zaw odników . Sam e m istrzo- 
bm. pływ ackie m istrzostw a Pol- ' stw a prow adzone przez sędziego 
ski, na których łącznie ustano- j M aseckiego zorganizow ane były 
w iono 6 now ych rekordów  Pol- ! spraw nie.
ski seniorów'. Są n im i: P e tru - j W ostatn im , trzecim  dniu za- 
sew icza na  200 m st. m otylko - 1 w odów  uzyskano szereg do- 
w ym  — .2.40,8, Jaśk iew icza pa! brych w yników , z których naj- 
100 m st. grzbietow ym  — 1.09.3, i lepszym był czas uzyskany przez 
K lem ińskiej na  200 m st. mo- K lem ińską na 200 m st. mo-

Głosy prasy światowej o propozycjach ZSRR
odpow iedzia lność za zwłokę w I rf7i(fpk f A5 (̂ A P )- N ota r a - |ró w n ie ż  ośw iadczen ie  labourzy- 

* . ■ , ,  . v. ¡ dziecka z 3J m arca zna jdu ie
rozw iązan iu  problem u mem iec- się w da]szym  ciągu  w cenJtru ^
kiego ponoszą koła rządzące 
USA, którym uzbrojone Niemcy 
zachodnie potrzebne są do

uw'agi francuskiej opinii pu­
blicznej.

Deputowany Danie! Mayer
przygotowywania wojny prze- | ogłosił w „Information" arty- 
ciwko ZSRR. Pritt ostro potę- j kul, w którym stwierdza m. in.: 
pił politykę prowadzoną przez j ..Nota radziecka zaskoczyła 
mocarstwa zachodnie, nazywa- ; Zachód, wywołując efekt „bom- 
jąc ją polityką dyktatu i „bez- i • Departament Stanu USA 
wstydną metodą uchylania się i porozumienia ze swymi so- 
od wszelkich rokowań“. jusznikami, zakomunikował, że

Obrady konferencji trwają, in!? ch,ce rozpatrywać propozy-

stowskiego członka Izby Gmin. 
b. ministra angielskiego, Mac 
Neila. Mac Nęil stwierdza: „Je­
śli chodzi tu o poważny wysi­
łek ■ w kierunku rozwiązania 
spornych problemów, to inicja­
tywa radziecka mogłaby ozna­
czać początek końcowego eta­
pu naszych trudności w Euro­
pie. W tym wypadku rząd bry­
tyjski-powinien oświadczyć, że 
odpowiadałoby nam przyłącze­
nie się ZSRR do organizacji

ej i radzieckich. Byłoby znacz-1 atlantyckiej na równych pra-
lnie lepiej, gdyby Departament wach‘z innymi członkami tej
I Stanu wykazywał więcej troski organizacji. Nasi partnerzy z or-
¡o „solidarność zachodnią“ i nie gartizacji atlantyckiej powinni

(fł BUDAPES7T (P A P ! Na x gl°sil ied?ostronneg° J<omen- ogłosić, że skłonni są udać się
ród węgierski obchodził4 hm ? Pa za^gnięc>em opi- do Moskwy, aby omówić spra- roa węgierski oocnoazii 4 bm. nll Londynu i Paryża“. j wę udziału ZSRR w pakcie

W 9 rocznicę 
wtZwolenia VVçijier

9 rocznicę wyzwolenia Węgier I 
przez Armię Radziecką.

W godzinach rannych na ; 
placu im. Stalina w Budapesz- i 
cie odbyła się defilada jedno \ 
stek węgierskiej armii ludowej, j 

W przededniu rocznicy w za-1

„Information“ zamieszcza I atlantyckim“.

BERLIN (PAP). Przedsta­
wiciele reżimu bońskiego oraz 
skrajnie reakcyjna prasa za- 
chodnio-niemiecka domagają 
się odrzucenia noty radzieckiej. 
Przez artykuły te, utrzymane w 
histerycznym tonie, przebija 
zaniepokojenie, zdenerwowanie 
z powodu głębokiego wrażenia 
jakie nota radziecka wywarła.

Boński korespondent „New 
York Times“ zaznacza, że 
„nigdy jeszcze dr Adenauer nie 
miał tak ograniczonej płasz­
czyzny do manewrowania, jak 
obecnie“.

Niektóre dzienniki zachodnio- 
niemieckie dochodzą do wnio­
sku, że nie można przejść do 
porządku dziennego nad propo­
zycjami radzieckimi. Dziennik 
„Die Welt“ pisze: „Rosjanie

wzięli w swe ręce inicjatywę w 
sprawach międzynarodowych“.

Socjaldemokratyczny czło­
nek Bundestagu Wehner o-
świadczył: „Zachód nie może 
ograniczyć się do tego, by pro- 
pagandyści odpowiedzieli na 
notę radziecką. Wręcz przeciw­
nie, należy poważnie rozpatrzyć 
możliwości zapewnienia po­
koju“.

RZYM (PAP). — „Avan­
ti“ pisze: „Nota radziecka 
jest i pozostanie drogowskazem 
na trudnej drodze utrwalenia

ty łkow ym  — 3.04,4, sztafety  S tali 
na  dystansie  4 X 100 m st. 
zm iennym  — 4.36,7 i 4 X 100 m 
st. m otylkow ym  — 4.56,1 m ęż­
czyzn oraz sztafe ta  B udow lanych 
na 4 X 100 m  st. dow olnym  ko­
b iet —- 5.02,5. Ponadto  G aw ro- 
nów na ustanow iła  dw a rekordy  
Polski m łodzików  na  200 m 
stylem  klasycznym  — 3.14,4 i 
100 m st. k lasycznym  — 1 .31 .9, 
a  Pogorzałek — rekord  Polski 
jun iorów  na  200 m st. dowol­
nym  -— 2.50,7.

Poziom m istrzostw  nie byl 
wysoki, o czym św iadczy n a j­
lepiej, że na 108 finalistów  tylko 
86 uzyskało w yniki w klasie 
pierw szej a 1 w klasie m i­
strzow skiej. W porów naniu  z la ­
tam i ubiegłym i ogólnie poziom 
uległ mimo to znacznej popra­
wie, czego nie m ożna powiedzieć 
o w ynikach uzyskanych przez 
czołówkę.

T rzeba zaznaczyć, że organizo. 
w anie w  ten sposób m istrzostw , 
że jeden zaw odnik s ta r tu je  w 
ciągu trzech dni dw anaście  ra­
zy w w alce o punk ty  dla sw o­
jego kola i zrzeszenia, m ija się 
zupełnie z celem — obniża po­
ziom uzyskiw anych wyników . 
D latego w następnych latach

tyłkow ym  — 3.04,4, lepszy
od dotychczasow ego rekordu  
Polski należącego rów nież do 
K iem ińskiej o 0,5 sek. Pierw szą, 
konkurencją  dnia był wyścig na 
dystansie 400 m st. dowolnym , 
który  przyniósł zv/ycięstwo za­
służonem u m istrzow i sportu — 
G rem low skiem u. Pod nieobec­
ność Tolkaczew skiegó, który  
w ycofał się z zawodów, o drugie 
m iejsce stoczyli zaciętą w alkę 
Lewicki ze S tali, z młodym pły­
w akiem  O gniw a — Czubakiem ,

w ynik  uzyskał na  200 m st, 
grzbietow ym  Jaśk iew icz Stal 
W arszaw a, p rzep ływ ając dy­
stans 200 m st. grzbietow ym  w 
2.34,6. Po raz pierw szy wice­
m istrzem  został na tym  dystan­
sie Sam bala  — S tal Szczecin 
(Boniecki w ycofał się). Emocjo­
nujący przebieg m iały wyścigi 
sztafetow e, które przyniosły dw a 
nowe rekordy Polski. Sztafeta 
S tali 4X100 m st. m otylkow ym  
w składzie —- Połom ski. Wil­
czyński, Szołtysek, Petrusew icz 
uzyskała w ynik lepszy od do­
tychczasowego rekordu Pojski 
— 4.53,1, przy czym o jej zw y­
cięstw ie zadecydow ał w spaniale 
płynący na osta tn ie j zm ianie 
Petrusew icz, który dystans 100 
m st. m otylkow ym  przepłynął w 
czasie 1.09.8. D rugie m iejsce za­
ją ł zespól G w ardii, usta la jąc  no­
wy rekord swojego zrzeszenia wy

przy czym C zubak, który na po- i n ikiem  4.56,6. Sztafetę  kobiecą 
czątku konkurencji p łynął na o- | 4X100 m st. dow olnym  w ygrał 
sta tn ie j pozycji, przez osta tn ie  j zespół Budow lanych, u s tanaw ia- 
100 m stara! się nadrobić straco . | jąc nowy rekord  Polski — 5.02.5. 
ne m etry  i uległ Lew ickiem u I W skokach do wody w kon- 
bardzo nieznacznie. Wyścig na : kurencji mężczyzn zwyciężył 
100 m st. dow olnym  przyniósł j Rękas AZS AW F — 132 89 pkt. 
zdecydow ane zw ycięstwo M ilni- | W konkurencji kobiet s ta rtow a- 
kielów nie, k tó ra  uzyskała dobry j ły tylko dw ie zaw odniczki — 
w ynik — 1.13,5. N astępne trzy j C hrząszczów na AZS AWF w 
zaw odniczki — Szulc, C edro i j klasie I uzyskała 116 pkt. a Sko- 
W erakso uzyskały w ynik poni- ; pek B udow lani Chorzów w kla- 
żej 1.15. (D zikówna w ycofała się), sie II — 54,04 pkt., przj
M arek Petrusew icz sta rtu jący  w 
ostatn im  dniu zawodów na dy­
stansie  100 m st. m otylkow ym  
stoczył zaciętą w alkę z Ciehoń- 
skim , Połom skim  i K raską  i wy.
suną! się nieznacznie do przodu j Skopek.

przy czym 
trzeba zaznaczyć, że m im o b ra ­
ku konkurencji obie zaw odnicz­
ki znacznie popraw iły poziom 
w ykonyw anych przez siebie sko­
ków, a szczególnie m łodziu tka

dopiero na ostatn ich  m etrach.
trzeba zrezygnow ać z punk tacji i M rozówna (K olejarz S talino-
i sztafet, albo jeszcze ograniczyć ( gród) zrew anżow ała się koleżan- 
s ta r t zaw odników  ł znieść biegi j ce klubow ej z W arszaw y G ryce 
sztafetow e. O tym , jak  m ęczące j  za porażkę na dystansie  200 m 
było zorganizow anie w ten  spo- j st. klasycznym , w ygryw ając

pokoi u w E uropie Pronozvcie zaw odów ’ św iadczy m. in. j pew nie 100 m w tym  sam ym  
pokoju u, Luropit. i ropozycjej fakt, ze w ostatn im  dniu z eli- 1 stylu — 1.26,4. Bardzo dobry
radzieckie są  decydującym  kro 1

W punktacji zrzeszeniow ej 
m istrzostw  zwyciężyła G w ard ia  
281 pkt. przed S ta lą  277 pkt. i 
CW KS — 157 pkt. W punk tacji 
kół pierw sze m iejsce zajęła S ta l 
W rocław  — 82 pkt. przed CW KS 
W arszaw a 77 pkt. i O gniw em  
Bytom — 67 pkt. <b)

kiem mającym na celu stworze­
nie podstaw do porozumienia, 
które by zapewniło pokój i jed­
ność Europy“.

Unia Chorzów umacnia pozycję przodownika I ligi piłkarskiej
W  12 lidze prow adzenie objqł G órnik Zab rze

(f) PARYŻ (PAP). 18 bm. 
kładach pracy, instytucjach, w e |m'Ja 50 lał chwili ukazania 
wsiach i w uczelniach Węgier j się pierwszego numeru dzien-
odbyły się akademie. j nika „Humanite“, organu cen-

3 bm. odbyło się uroczyste! tralnego Francuskiej Partii 
posiedzenie KC \Vęgięrsk;ej Komunistycznej. Rocznicy tej

50 lat w służbie narodu francuskiego
Arfykuł tow. Mauriee Thore/.*a 

w dz enn ku „Humanite“

n ,ed z ,*la u S°w » przyniosła  zm iany  w tabel! n iem al na  i sku. G w ardia m iała  n a jsiln ie jsze

Partii Pracujących i Rady Mi 
nistrów Węgierskiej Republiki 
Ludowej. Na posiedzeniu obec­
ni byli członkowie Biura Poli­
tycznego i sekretariatu, KC. Wę­
gierskiej Partii Pracujących z 

sekretarzem KC1

poświęcony jest specjalny nu­
mer „Humanite - Dimanche“, 
który wyszedł z druku 4 bm. 
Na czołowym miejscu zamiesz­
czono pismo powitalne „Praw­
dy“. Dziennik publikuje arty-

pierwszym sacrerçraem «VMk’u, s i t a r z a  generalnego 
Matyasem Rakos. m na czele,| FPK> Maurice Thoreza, k tó r yr7fAn Izrmup n  anii -7 nr^Twcwn ¡ * v jczłonkowie rządu z prezesem 
Rady Ministrów Imre Nagy‘m i 
na czele i ambasador ZSRR na j 
Węgrzech J. D. Kisielew.

Referat o 9 rocznicy wyzwę- j 
lenia Węgier przez Armię Ra-! 
dziecką wygłosił członek Biura j 
Politycznego KC Węgierskiej 
Partii Pracujących, zastępca ; . . . _
prezesa Rady Ministrów Wę ! P ło w ie n ie  Otto Grotewohl. 
gierskiej Republiki Ludowej! robotnicza — stwier-
Antal Apro.

W . Prfef dn!u ¡członkami rodzin robotnicy starocznicy ludność składała wien-1 11 u

w szystkich pozycjach. Jed y n ie  Unia u trzy m ała  się n a  czele tabeli, 
z k rakow skie  Ogniwo zostało na  osta tn im  m iejscu . W arszaw ska 
G w ardia po szczęśliw ym  zw ycięstw ie nad łódzkim  W łókniarzem  w y­
sunęła  się na II_ m iejsce za Unia, a  by tom skie Ogniwo, choć w yw al­
czyło ty lko  rem is w K rakow ie, popraw iło  się o dw ie pozycje.

pisze m. in., że dziennik założył 
Jaurès przed pierwszą rewolu­
cją rosyjską. Od 1920 r. „Hu­
manité“ stała' się dziennikiem 
FPK. Przez cały czas toczyła 
ona nieustanną walkę przeciw­
ko przygotowaniom do drugiej 
wojny światowej, demaskowała 
knowania Hitlera i jego po­
pleczników zagranicznych, bro­
niąc pierwszego państwa socja­
listycznego — ZSRR.

„Humanité“ odegrała olbrzy­
mią rolę w latach ruchu opo­
ru ̂  narodu francuskiego, gdy 
dziennik wychodził nielegalnie. 
Po wyzwoleniu Francji „Hu­
manité“ kontynuowała walkę o 
zjednoczenie ’ narodu, o szyb­
szą odbudowę Francji, o nie­
zawisłość polityczną i gospo­
darczą, o rozkwit i szczęście 
wszystkich Francuzów. W la­
tach następnych „Humanité“

występuje przeciwko niewolni­
czemu podporządkowaniu im­
perializmowi amerykańskiemu. 
„Humanite“ występuje prze­
ciwko _ zgubnym układom z 
Bonn i Paryża, utwierdzającym 
odrodzenie militaryzmu nie­
mieckiego, niszczącym narodo­
wą armię francuską i nakłada­
jącym kajdany naszemu naro-

W W arszawie łódzki W łókniarz 
i m imo przew agi n iem al przez cały 

czaa m eczu strac ił 2 pkt. p rzegry­
w ając  z G w ardią 0:1 (0:1). A tak  go­
ści raził n iezaradnością  w sy tu a ­
cjach  podbram kow ych i m im o lep­
szej gry  w polu n ie po trafił zdobyć 
się na sku teczny  strzał. G w ardzi­
ści zdobyli b ram kę w 22 min. z rzu­
tu karnego, k tó rą  strze lił Olszewski. 
W zespole gości dobrze grali obaj 
pom ocnicy — K am ińsk i i Janczyk  
oraz skrzydłow i — Jeziersk i i Ku- 
bocz, a w G w ardii — M arkow ski 
na obronie, H odyra w pom ocy i 
Olszewski w ataku .

W Chorzowie spo tkan ie  m istrza
dowi. „Humanité“ sławi nrzv- !íolski -  ,Ur;ü z krakow ską G w ar- . . ? . r  J dią przyniosło zw ycięstw o Unii 1:0jaźń francusko-radziecką, która 
jest rękojmią i gwarancją po­
koju. „Humanite“ — to głos 
ojczyzny!

Uszyńmy z NRD wzór dla całych Niemiec
Przem ów ienie tow. O tto  G ro te w o h ia  na IV  Z je źd z ie  SED

^ERLIN (PAP). 2 bm. nowską i jednocześnie współ- 
i na IV Zjezdzie SED wygłosił pracuje z postępowymi kołami

politycznymi bloku

Otto Grotewohl — jest w 
NRD siłą kierownicza. Wraz z

cc u stóp pomnika żołnierzy I j^ .nowią połowę ludności Repub-
radzieckich poległych w walce 
o wyzwolenie Węgier. Mówca stwierdzi

W kilku zdaniach

I «wiciudi, ze same
I tylko liczby nie dają pełnego o- 
| brązu roli klasy robotniczej w 
j NRD, albowiem

B. PREMIER GUJANY 
BRYTYJSKIEJ ARESZTOWANY

również w 
i Niemczech zachodnich robotni- 
! cy wraz z rodzinami stanowią j nictwa

antyfaszy- 
stowsko-demokra tycznego.

Przeszło 2/3 deputowanych 
do organów władzy stanowią 
robotnicy i chłopi. Aparat pań­
stwowy NRD jest tysiącem nici 
związany z szerokimi masami 
ludzi pracy.

Nawiązując do przemówienia 
A. I. Mikojana na IV Zjeździe 
SED, w którym stwierdził on. 
że „Teoria i praktyka budow- 

socjalistycznego w
Lo n d y n . A gencju R eutera  dono (większość ludności. Jednakże i ZSRR ułatwia innym n a r a d o m  

Si Że 3 bm. aresz to w an y  został p re  i w Niemczech zachodnich klasa '• • •
rn ier G ujany B ry ty jsk ie j d r  Cheddi | , , .jn.ean RrvtVłs'<ie ' e Uoio»tai ! robotnicza nie mo decydującego 
r e  o sk a rż a ją  d r. Ja g a n a  o „naru- ; wpływu HO Życie SPÓ łec7eńst\VO
S uo : IO Vteń m A ićld U Suci j , ,  ‘ K7 .
nie  w y ją tkow ym 1’ w G ujanie. j ™ iN lem czecn  ZOCilOdnich W i3- 

w z r o s t  c e n  w  Nie m c z e c h  i d z a  _ g o s p o d a rc z a  i p a ń s tw o w a  
ẑ a c h o d n ic h  i n a le ż y ,  j a k  d a w n ie j ,  d o  w ie lk ic h

r f r l im  w iasc i-re ie  kopalń  we k a p i ta l i s tó w  i o b s z a rn ik ó w
gla  w Zagłębiu R uhry  podnieśli j ty :„ - „ , .  , :_ . , ,I Kierownicza rola klasy ro- 

! botniczej w NRD znajduje wy-
<2 p roc. cenę w ęgla p rzezn aczo  

nego  ua opał m ieszkań  p ry w at 
nych.

POWÓDŹ W IRAKU
BAGDAD. W skutek ulew nych de

r'7.f>Uft I V (’r V -- TtOćSw WV-’ta
pita z b rzegów . Stolica Irak u  Bag
u,... jest ponow nie pow ażnie za 
g rożona

raz przede wszystkim w tym, 
że SED — partia klasy robot­
niczej, jest najsilniejszą partią 
rządową w NRD. SED kieruje 
się nauką marksistowsko-Ieni-

O.budowę wolnego życia 
Grotewohl oświadczył:

Również, my wiemy o tym z 
własnego doświadczenia. Pod­
czas gdy w Nięmczech zachod­
nich żołnierze amerykańscy 
uczą młodzież niemiecką Obr 
chodzenia się z bronią, do na-

cy i artyści odwiedzają się na­
wzajem i wymieniają swe do­
świadczenia. Przejawiający się 
przy tym w wielu wypadkach 
związek między marksistow­
ską teorią a marksistowską 
praktyką potwierdza hasło: „Li­
czyć się od Związku Radziec­
kiego znaczy uczyć się zwy­
ciężać!“ (Oklaski).

Wraz z utworzeniem NRD 
w 1949 r. powstało po raz 
pierwszy w historii Niemiec 
pokojowe i demokratyczne pań­
stwo niemieckie.

Partia i rząd dzięki pomocy 
ZSRR mogły rozpocząć nowy 
kurs, zwiększyć inwestycje w 
przemyśle lekkim i spożyw­
czym oraz w rolnictwie, roz­
winąć produkcję artykułów 
żywnościowych i przez obniża­
nie cen, zmniejszanie podatków 
i wprowadzenie innych ulg pod-

szych zakładów przemysłowych nieść stopę życiową mas pra- 
przyjeżdżają radzieccy tokarze, cujących.

propagandowa zarówno w NRD 
jak i w Niemczech zachodnich 
powinna być konkretna, ściśle 
związana z życiem.
* Mówca stwierdził, że masy 
pracujące NRD żyją w okresie 
przejściowym, w społeczeństwie 
klasowym, w którym nadal ma 
na nie wpływ ideologia obca, 
burżuazyjna. Zdobyć serca i u- 
mysły większości 'klasy robot­
niczej dla ideologii socjali-

(0:0). Mecz n ie sta ł na poziomie, 
jak iego należało oczekiw ać od 
dwóch czołowych zespołów -I ligi. 
G ospodarze posiadali w praw dzie 
zdecydow aną przew agę w polu, 
jed n ak  nie um ieli je j w ykorzystać 
na sk u te k  w yb itn ie  słabej gry 
B ra ite ra  i A lszera. Zw ycięstw o 
przypadło  chorzow ianom  w dość 
nieoczekiw anych okolicznościach. 
G ebur, zam ierzający  sk ierow ać pił­
kę na pole k a rn e  gw ardzistów , ko­
pnął zbyt silnie i... b ram k arz  K a­
lisz w yciągnął p iłkę z siatki.

W R ybniku G órnik  pokonał 
CWKS 4:1 (2:1). D rużyna CWKS je ­
dynie przez pierw sze 20 m in. bvła 
rów norzędnym  przeciw nikiem , zdo­
byw ając w tym  okresie  b ram kę 
przez Kowola. Je d n a k  od m om en­
tu  uzyskania w yró w n u jące j bram ki

przez G órnika (Dybała) wojskow i 
w yraźnie załam ali się, oddając  cał­
kow icie in ic ja ty w ę gospodarzom , 
dla k tó rych  pozostałe b ram ki s trze ­
lili W iśniowski i Szlegier.

W K rakow ie p o jedynek  m iejsco­
wego Ogniwa z Ogniwem bytom ­
skim  zakończył się w ynikiem  re­
m isow ym  1:1. B ram kę dla gości 
zdobył K em pny, dla d rużyny  k ra ­
kow skiej — R ajter.

Po ostatnim  wysokim  zw ycięstw ie 
d rużyny  bytom skiej oczekiw ano od 
n iej daleko w ięcej w m eczu z o sta t­
nim w tabeli zespołem  k rakow ­
skim . Tym czasem  goście w yw al­
czyli zaledw ie w ynik  rem isow y. W 
zespole bytom skim  najlep ie j grali 
K auder w obronie, N arloch w po­
m ocy oraz K em pny w napadzie. W 
d rużyn ie  k rakow skiej a tak  jes t n a ­
dal słabą stroną  zespołu, a w tyn 
meczu zaprzepaścili w iele dosko 
nałycli sy tu a c ji do zdobycia b ra ­
mek.

W Poznaniu K olejarz  w ygrał z 
bydgoską G w ardia 1:0 (0:0). Do 
pierw szego zw ycięstw a K olejarza 
przyczynił się w ystępu jący  po raz 
pierw szy w rozgryw kach  ligowych 
Anioła, k tó ry  w 75 m in. zdobył z 
przeboju zw ycięską b ram kę. Spo­
tk an ie  sta ło  na p rzecię tnym  pozio­
mie. B ył to raczej po jedynek  linii 
obronnych, gdyż oba ataki zaw o­
dziły strzałow o pod bram ką. Z d ru ­
żyny poznańskiej oprócz Anioły 
na w yróżnienie zasłużyli Szefczyk

p unk ty  w Klim ow iczu i N ow ackim  
w obron ie o raz P rzyby lsk im  w* 
ataku .

1. U nia Chorzów 6:0 4.0
2. G w ardia W-wa 6:2 3:3
3. Ogniwo Bytom 4:2 9:3
4. G w ardia Kr. 4:4 4:2
5. G órnik Radl. 4:2 5:3
6. W łókn. Łódź 4:4 7:5
7. Kol. Poznań 3:5 1:2
8. Bud. Chorzów 3:3 3:8
9. G w ardia Bydg. 2:6 1:3

JO. CWKS W -wa 2:6
11. Ogniwo Kr. 2:6 1:5

II liga
W ko le jnych  spo tkan iach  p iłk a r­

skich o m istrzostw o II ligi uzyska­
no n as tęp u jące  w yniki:

Ogniwo (Tarnów) — Ogniwo (Wro­
cław) 0:1 (0:1), G órnik  (Zabrze) — 
K olejarz (W arszawa) 3:1 (2:0), G ór- 

,,, .  , n ik  (Vćatbrzych) — G w ardia (Kiel-
1 2 '  ce) 1:1 G órnik (Bytorn) -

B udow lani (Gdańsk) 0:0, W łókniarz 
(Kraków ) — Budow lani (Opole) 3:2
(1:0), S tal 
wała.

(Sosnowiec) — pauzo-

TABELA

najlepszym  zaw odnikiem  na

! 1. G órnik Z abrze 7:1 8:4
; 2. S tal Sosnowiec 5:1 7:2
1 3. G órnik Bytom 5:1 7:5

4, Bud. Gdańsk 5:3 4:3
! 5. W łókn. K raków 4:4 9:5
i 6. G órnik W ałb. 3:3 6:6
i 7. Ogniwo Wr. 3:5 4:6
¡ 8. Gw ardia Kielce 3:5 7:12
! 9* Budowl. Opole 2:6 6:10
! io. K olejarz W-wa 2:4 2:4

l l .  Ogniwo T arnów 1:7 6:9

Gimnastycy polscy w Budapeszcie
BUDAPESZT W B udapeszcie za­

kończyły się w niedzielę m iędzyna­
rodowe zaw ody gim nastyczne, zor­
ganizow ane z okazji IX rocznicy 
wyzw olenia W egier. w  trzecim  
dniu Zawodów rozegrano k o n k u ren ­
cje m ęskie dowolne, k tó re  p rzy ­
niosły sukces gim nastykom  w ęgier-

s tv r z n o i  w n ln z v ú  7 ,W w ilr a ro n ;-, skim . Zajęli oni w iększość czoło- b iy c z n t j ,  W diczyc  Zdecydowania j wych m iejsc, a jed y n ie  B ułgar Te-
przeciwko ideologii burzuazvi- ! 0(̂ 0r0w zdołał w yw alczyć li m iej- 
no i 7 û i i jc łu e łl / im ; ____ • see w w ieloboju, przegryw ając  za-nej ze wszystkimi jej przejawa 
mi — oto zadanie partii i rzą­
du.

Cytując słowa A. I. Mikoja­
na. iż „głównym zagadnie­
niem doby obecnej jest pokój 
i bezpieczeństwo wszystkich na­
rodów“, Grotewohl podkreślił w 
końcowej części swego prze­
mówienia, że ZSRR konsek­
wentnie kroczy drogą zapew

. p rzegryw ając  za­
ledwie o 0.1 pkt. do W ęgra P atak i.

k tó ry  uzyskał 112,7 pkt. T rzeci był 
W ęgier K em eny — 109.60.

Zaw odnicy polscy zajęli dalekie 
m iejsca. N ajlepszym  był Jok ie l, 
k tó ry  znalazł się na 14 pozycji — 
101.40 okt. Pozostali Polacy: 15)
O grodnik, 16) Tom ala i 18) Solarz.

W poszczególnych k o nkurencjach  
pierw sze m ieisca zajęli: noreczp — 
P atak i. d rążek  — Jordanów  (Buł-

przez konia — M ichajłow  (B ułgaria).
Jok ie l w ypadł na jlep ie j w sw ojej 

na jsiln ie jsze j k o n kurencji — ćw i­
czeniach w olnych, w k tó rych  za ią ł 
II m iejsce. U zyskał on no tę  19,05, 
gorszą od zwycięzcy P atak i o 0.20 
pk t. Jokie l w poszczególnych kon­
kuren c jach  zajął n asteou jace  m ie j­
sca: poręcze — 7. drążek  — 8 i kółka 
— 16. Na k o n :u z łękam i najlepszy

garia), ćvviczenia w olne — P atak i, I z Polaków  był Tom ala — 8 m iejsce. 
Kon z łękam i -  T akacs (W ęgry), j a w skoku przez konia — Solarz 
kołka -  K em eny (W ęgry), skok 36 m iejsce.

Eliminacje kolarzy M D , CSR i Austrii przed VII Wyścigiem Pokoju’
W NRD

którzy mówią naszym robotni­
kom o metodach pracy pokojo­
wej. Radzieccy i niemieccy ro­
botnicy, chłopi, uczeni, facbow-

Państwo nasze wykazało v\ 
ciiągu 4 ubiegłych lat, że potra­
fi kierować losami narodu. Sci 
sły sojusz klasy robotniczej z 
chłopstwem pracującym jest 
trwałą i pewną podstawą pań­
stwa.

Na niemieckiej klasie robot­
niczej spoczywa wielka odpo­
wiedzialność wobec historii. 
Rola jej nabiera

BERLIN (teł. vvl.). W niedzielę. 
4 bm., odbyła się w N iem ieckiej 
R epublice D em ok ra ty czn e j d ru g a  
elim inacja  kolarzy przed VII Wy­
ścigiem Pokoju  na trasie  Berlin ~ 
A ngerm ünde — B erlin  długości 155 
km.

W arunki jazdy były bardzo cięż­
kie z pow odu ulew nego deszczu i 
silnego, przeciw nego w iatru . Mimonienia pokoju i bezpieczeństwa j to kolarze pojechali nadspodzie- 

wszystkich narodów oraz że i wa" ‘e Aob,7ei uzyskując przeciętna. - . w  w  i S 7 v h k n 4 i >  n l r  4 0  \rrr \la r \r \i  P i o n u c » ' »
droga ta jest słuszna również
dla Niemiec. Mówca wskaza 
na złożony przez. KC SED do 
rozpatrzenia IV Zjazdu doku­
ment pt. „Droga do rozwiąza­
nia problemów życiowych naro­
du niemieckiego“.

Dokument ten stwierdza m. 
in.: „Należy podjąć wszelkie

szczególnego j kroki, ażeby robotnicy obu czę- 
znaczenia w walce narodu nie- j ści Niemiec zjednoczyli się, 
rnieckiego o zjednoczenie oj- j albowiem od współpracy i jed- 
czyzny na podstawach demo j ności działania niemieckiej kla­

sy robotniczej zależy utrzyma­
nie pokoju i 
mieć.

Utworzonemu w Niemczech 
zachodnich pod kierownictwem 
bońskich partii rządowych blo­
kowi militarystów trzeba prze­
ciwstawić blok robotników

WUJ SAM: — Teraz Marianno możesz się już nie bać...

kratycznycb ,i o zawarcie trak 
tatu pokojowego. Monopoliści 
USA i ich niemieccy wspólni­
cy ignorują xyolę narodu nie­
mieckiego i depcą jego interesy 
narodowe. My natomiast wal­
czymy o sprawę narodu, o po­
kój na całym świecie. Dlatego 
też naród rozumie nas, dlatego 
sprawa nasza zwycięży. (Bu­
rzliwe oklaski).

Dlatego też tak doniosłe zna­
czenie ma uczynienie z NRD 
wzoru dla rodaków zachodnio- 
niemieckich.

Dlatego też pracownicy par- 
| tyjni i państwowi powinni u- 
stosunkować się bardziej wni­
kliwie do rosnących potrzeb 
mas pracujących. Nasza praca

PRZYJĘCIE U PREZYDENTA NRD
(f) BERLIN (PAP). Prezy­

dent NRD Wilhelm Pieck wydał 
3 bm. przyjęcie z okazji IV 
Zjazdu SED.

Na przyjęci« obecni byli 
członkowie delegacji Komuni­
stycznej Partii Związku Radzie­
ckiego z członkiem Prezydium 
KC KPZR sastępcą przewodni­
czącego Rady Ministrów ZSRR

szybkość ok. 40 km /godz. Pierw szy 
w padł na m etę T re li ii en uzysku jąc 
czas 4:01:20, drugi był Stoltze. 3) 
Schur, 4) Schulz i 5) N aum an. Na 
szóstym  m iejscu  uplasow ał się Din- 
te r. na 7 Goede. a na 8 M eister (se­
nior). L ilder był dziesiąty, a Busse 
jedenasty . Wszyscy ci kolarze mieli 
ten sam czas co zwycięzca.

Losy wyścigu rozstrzygnęły  się 
dopiero na u licach B erlina, a w ła­
ściw ie na 300 m przed m etą, kiedy 
to T refili cli w spaniałym  finiszem 
w ysunął się przed  całą staw kę ko ­

larzy. Św iadczy to, że form a czo­
łówki ko larsk ie j NRD jes t w yrów ­
nana.

Podkreślić  należy doskonałą po­
staw ę 40-letniego Schulza, k tó ry  na 
trasie  był in ic ja to rem  k ilku  ucie­
czek. W szystkie jednak  nie dały 
rezu lta tu , albow iem  pilnow any on 
był przez pozostałych zaw odników .

W CZECHOSŁOW ACJI
PRAGA (tel. wŁ). W Mlada Bo­

leslav przeprow adzono pierw szą 
elim inacje  dla kolarzy  czechosło­
w ackich. S tartow ało  w niej 58 czo­
łowych zaw odników  z całego k ra ju  
Długość trasy  w ynosiła 129 km . Wy­
ścig ukończyło 44 kolarzy. W arun­
ki jazdy  były n iekorzystne  ze 
względu na deszczową pogodę.

Pierw sze m iejsce  za ją ł znanv  ze 
sta rtów  w Polsce Rużiczka w ‘ cza­
sie 3:18:58 przed R evajem  3 :18:59 i 
Razkiem  3:18:59. C zterej następni 
zaw odnicy: K lick, K nezourek, K ubr 
i Nesl osiągnęli ten  sam  czas co 
Razek.

P opu la rn y  kolarz czechosłow acki 
Veseły m iał d efek t i m usiał zrezy­
gnow ać z dalszej jazdy.

W AUSTRII
WIEDEŃ (teł. w!.). W czasie

ulew nego deszczu i silnego w ia tru  
rozegrany został na tra sie  W iedeń 
~  Holi a B run — W iedeń d ługo­
ści ok. 96 km  wyścig e lim in acy jn y  
dia kolarzy austriack ich .

Po zaciętej w alce zw yciężył N i- 
tsche w czasie 2:20:02 przed H am - 
m erlem . Te'n osta tn i p row adził p ra­
wie przez cały czas w yścigu i da ł 
się w yprzedzić dopiero na osta tn ich  
m etrach  przed m etą. Uległ on zw y­
cięzcy zaledw ie o 2/10 sekundy . 
Trzecie m iejsce za ją ł S thu tz  — 
2:23:02,4, czw arte  G sta ltner, 5) 
Amon, 6) R eisinger i 7) W im m er.

Po tym  w yścigu usta lona zosta­
nie osta tecznie  przez A ustriacką 
K om isję K olarską rep rezen tac ja

i narodow a A ustrii na  VII W yścig 
Pokoju .

Gwardia Wrocław zwycięża w boksie 
Dynamo Berlin 14:6

. WROCŁAW (tel. wł.). Goszczącaprzyszłość Psie- W Polsce d rużyna pięściarzy D yna­
mo Berlin rozegrała na ringu w ro­
cław skim  swój pierw szy m ecz z 
d rużyną G w ardii W rocław. Mecz 
ten zakończył się porażką D ynam o 
6:14. Poziom m eczu nie różnił się 
w iele od naszych meczy ligowych.

N ajlepszą w alkę dnia stoczył w 
w adze koguciej Janusz  K asperczak 
z C zetw inskym , Przez w szystkie 
trzy s ta rc ia  Polak w yraźn ie  góro-blok wszystkich socjaldcmokra- : w ał nad am b itn ie  w alczącym  Niem-

tów, komunistów, członków I cen?‘, ,WaIka ta rozegrana została w , . j szybkim  tem pie i dostarczyła  licz-ZWl̂ ZkOW zawodowych, b c z p a r -  | nie zeb ranej w idow ni wiele emo-
tyjnych i robotników chrzęści- | CJ L
janskich - ~ i. - - - <----- ■R ockstadtem . Polak zaskoczył swe-

Wszystkie naiwa7mVi<57A n rn - i go przeciw nika szybkim i atakam i i vv^.\.-unir IMJważniejsze pro-j pM o sta w a t w ofensyw ie przez
bierny narodu niemieckiego mo-

w szystk ie trzy  rundy. Zw ycięstw o 
Zochow skiego było zupełn ie zasłu- i 
żonę.

Zapalnicy polscy  
przegrali z Rumunią

STALINOGROD. M iędzypaństw o­
we spo tk an ie  zapaśników  Polski i 

W pozostałych w alkach  padły ! Rum unii przyniosło zw ycięstw o 
n astępu jące  w ynik i: Łakom y uległ | R um unom  5:3. N ajw iększą niespo- 
na p unk ty  K urzow i, Mocek już w ; dzianką m eczu było zw ycięstw o 
pierw szym  sta rciu  zwycięży! przez S7.n a id ra  z P a rv u leScu ' tko P om ow skyego . Sobko pokona! i J fa rv u ie scu .
Poertnera . K aczm arczyk w ypunkto- \ W yniki w alk : W m uszej Szostak  
wal L angpohla, Dębisz w ygrał z | pokonał Russiego.' koguciej
S Ä " '  D o S ^ p r z e ! ^ ' ^  ! Sf r aj dCr " ™ T * Parvulescu . 
punk ty  Z M otzkusem , K om orek  w : pi6rkow et Tobola p rzegrał z Sul-

gą być' rozwiązane jedynie w 
tym wypadku, jeśli o jego ży­
ciu społecznym "będzie decydo­
wała siła milionów ludzi pra­
cy“.

w alce z S tubniekiem  został pod 
dany przez sekun d an ta  w i r .

Sędziował) w ringu na zm iany 
D ippner (NRD) f Nowakowski (Pol- 

•Na Pun!cty — Lem ke (NRD). Widzów około 15 tys.
<Jw)

K ole jarz G d ań sk  -  G w a rd ia  W a rs z a w a  17 : 3
GDANSK. R a tu jąc

spadkiem  z I ligi" d rużyna boksef- ¿ .M ile w sk im ,
ska gdańskiego K olejarza rozgro­
m iła w arszaw ską G w ardie 17:3 
Trzy punkty  dla G w ardii zdobyli
w alkow erem  Piórkow ski w pótcież- I w ” 7ottn li=Jinlia04 „  
kieł i Szydłowski, który zrem isow ał p „  i I t ' „ Ld .e U B ? n.' ‘ . Przegrał

, Z Bańkow skim  (półśrednla). Na do­
mu nistycznych i robotniczych Ł S ef e miedz?°Je^a ru tem
krajów demokracji ludowej' 
państw kapitalistycznych, człon­
kowie Biura Politycznego i KC 
SED z Otto Grotewohlem i W.

(G w ardia) i Poleksem  II. Poieks 
rozegrał w alkę doskonale tak ty cz ­
nie. T yczyński (Gw.) dopiero  w trze ­
cim starciu  był rów norzędnym  
przeciw nikiem  dla Soczewińsklego 
(Kol.). Przez p ierw sze dw a starcia  

. . | Soczew lński uzyskał w ysoką prze-Ulbncntem na czele, laureaci ! wa§̂ . które) Tyczyński nie mógł
już nadrobić finiszem

d t í  i if,?Py,s êw icz P rzegra ł przez
S k? w HI sta rc iu  z
bebastiańsk im , w półśredniej Hry- 
■Itowski zrem isow ał z Bańkow skim

Poleksem  n , w średn ie j Borkowski 
wysoko z Poleksem  I, w 

? iw ! w k ,e  ̂ p i°rkow sld  (Gwardia) zdobył p u n k ty  w. o., w cieżkiei 
G lonka (K olejarz) w ygrał w. o.

II ligą bokserska
W II lidze bokserskiej rozegrano

K S ?  jedno spotkanie, w

tzem, w lekk iej G ondzik położył w  
a min. na łopatki Onclu. w pół- 
średn ie j Dobleki p rzegra ł z Popo- 
vici, w średn ie j Majewicz staw it 
nadspodziew anie zacięty  opór w ice­
m istrzow i o lim pijsk iem u Bolusica. 
p rzegryw ając jedyn ie  na p u n k ty , 
w półciężkiej K asperczyk p rzegrał 
z B ujorem , w ciężkiej C hojnack i 
przegrał z Suli.

Cztery rekordy kraju
w pod nos se ni u 

ciężarów'
GDAŃSK. Zaw odnicy k ad ry  naro ­

dowej w czasie p rób  bicia rekordów  
Polski w podnoszeniu ciężarów  uzy­
skali 4 rekordow e w yn ik i: w w a­
dze koguciej P e trak  (Stal Brzeziny)

(Piotrków ) zrem isoł ¡ ustanow ił reko rd  Polski w podrzu- 
N a grody Państwowej NRD. bo-1 [*1 Ä aÄ unn» i p « kHu. (na Ä ’ l cie -  tró jb o ju  27o kg.

ÍO Í í J r » ! l  h n l r e a m u  n ............ J l u .  . . .  i ( \ t r  n l n ń l . . .  ____ . .  ^  .. '  ahaterowie p 'acy. 
pracy przemysłu

przodownicy I 1 bokserzy G w ardii): w I (w. ciężka) pfzez tko“ r I m uszej ^Potocki ustępow ał przez j (Kolejarz).
Steca 

z Szym ańskim  !
rolnictwa I ,tUTJT"dy Białem u i przegrał jed- i Mecz K olejarz (Szczecin) -  s ta l

A. I. Mikojanem na czele, NRD c-az członkowie kepustf I pn«g«łe,z w ie i g S .  wWP°i36rko- m aT ^w  Tabeit prow^z? 1
- ’ ’ -------"  1 J ------ ‘ -------------  wej Tyczyński przegrał z Socze- G w ardia (Wrocław) ledm fm

wmskim, w lekkiej Napieralski j tern przed Stalą
Rys. n a r c y z  c z ł o n k o w i e  d e l e g a c j i  p a r t i i  ko-, j d y p l o m a t y c z ; i « g o .

W w adze lekkiej Czepułkow ski 
(AZS—AWF W arszawa) ustanow ił re . 
kord  Polski w tró jb o ju  — 320 kg 
oraz w w adze półciężkiej B iałas 
(Stal Szopienice) reko rd  w rw an iu  
116 kg.
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Przygotowywanie samolotu do eksploatacji letniej Szkoła
przodowników pracy

STALTNOGROD (kor. w l).
Na terenie woj. stalinogrodz- 
kiego powstaje coraz więcej 
ośrodków szkolenia kwalifiko­
wanych robotników dla potrzeb 
budownictwa.

Ostatnio w Zawierciu otwar­
to przy Sosnowieckim Przemy­
słowym Zjednoczeniu Budow­
anym szkolę przodownictwa 

pracy z zakresu tynkarstwa sy­
stemem dwójkowym, szkolącą 
robotników bez odrywania ich 
od pracy.

Można budować bez usterek
powstałe wady i usterki. Wez-1 Trzeba będzie podnieść wyma- ściwej jakości robót decyduj 
------  i-:—  -i----  t... ..... nw-rai i*, przede wszystkim ludzie. Bez»O akcjt ,.J“ w woj. szcze­

cińskim coraz głośniej. Co o- 
znacza ten tajemniczy krypto­
nim? „J“ — to jakość, zaś ak­
cją „J“ nazwano opracowany j Uznano, że .
niedawno przez Dyrekcję Bu- warunki, 'b y  budować lepiej, j*ek Ceramicznych w Opocznie 
dowy Osiedli Robotniczych o- Stwierdzono, że na temat w al-' stosuje normy jakościowe nie­
raz Zjednoczenie Budownictwa j kj z brakoróbstw-em wiele się j «godne z normami budowlany- 
Miejskiego w Szczecinie kom- j mówi, wygłasza niemało refe- j mi- Podobnie postępują inne fa- 
pleksowy plan generalnego a - ; ratów, wydaje powódź zarzą- ; bryki. Normy fabryczne są z 
taku przeciwko brakoróbstwu.; dzen, zapomina się jednak, że ■ r€gujy_Z'an'^?I?e:

Iluż to mieszkańcom nowo- j gadulstwo i zarządzenia nie za 
zbudowanych domów dokuczy'

pośredni wykonawcy i ci, któ-
wano biura projektowe by wy- gania jakościowe w naszej fa- 
stawialy listy gwarancyjne n a ! bryce. _ _
dokumentację techniczną. Wyszły na jaw tego rodzaju rzy kierują robotą, i ci, którzy

Uznano, że istnieją pełne! dziwolągi, że np -Fabryka Ply- i ją nadzorują.
■ ------i-------*■ o - “ -" ,-  Ale pełne powodzenie akcji

,,J“ zależy nie tylko od aktyw­
ności pracowników szczeciń­
skiego budownictwa. Oddajmy 
glos towarzyszom z DBOR i 
ZBM w Szczecinie.

DBOR i ZBM w Szczecinie i - Zle jest ustawienie plami
uczyły | stąpią koiikretnej*'roboty.*' ,,Zer- j nie poprzestają bynajmniej na j w skali rocznej -  mówi n-i-

........ ...................... oróbki? wac z pustą*gadaniną'.' Ścigać reklamacjach. Wysyłają listy | czelny mz. DBOR w Szczecin •*
kresu trwania nauki, dwuoso-1 Niewątpliwie prawdą jest. ż e : brakorobów aż do ich lęgowi- do innych przedsiębiorstw bu-1 tow. Kark. — Można by przc-
bowe zespoły tynkarskie będą ostałnjo nastąpiła w tej dzie- ska!" -  rzucono wezwanie. dowlanych w kram, prze-1 prowadzić większą koncentra-

• i ■- -i- ------  1 „ . , , . , istrzegając przed przvjmowa-: c o budów, co ułatwiłoby iOpracowano dok!adnv kom-, . b , v ‘ ; -v .. ’ , . , ,' -■ -  - niem zakwestionowanych w wzmocniło nadzór nad robota-

\\ ciągu 3-tvgodniowego o- juz ązw usterki i niedoróbki 
rwania nauki; dwuoso- Niewątpliwie prawdą jest, ż 

..espoty tynkarskie będą., 0statnio nastąpiła w tej dzie 
wprawiały się do pracy syste- ■ cjzjnje pewna poprawa mniej UU]V1(]U„ ,
niem dvvójkowvm w oparciu o : obiektów z usterkami i niedo- p|eksowv plan akcji ...I". Dzi
metodę inz.* K °*al° w? P™j robkami przecieka obecnie sjaj akcja j* zainicjowani
okiem doświadczonych konsul przez komisje odbioru osta- nr/p.. n Vrekcie BOR i 7BJY

mi.

anto w
os ze ze w br. zostaną zorga

| przez 
1 tecznego.

.1«
Ale tandeciarstwo, 

, . .niechlujstwo i partactwo sta- 
nizowane przy SP/B  szkoły te - : nQW|. wcj„z niebezpieczną pla­
go typu, obejmujące takie robo-: naszeg0 budownictwa. Jak
ty budowlane, |ak roboty z ro-1 przvsłowic>wa łvżka dziegciu 
•-•-skie, ciesielskie itp. ■

Pierwsze dni wiosny umożliwiły wykonywanie na wolnym powietrzu prac nad p r z y g o t o w y w a ­
n ie m  sa m o lo tó w  do eksp lo a ta c j i  letniej. Na zdjęciu: p rzo d u ją ca  załoga sa m o lo tu ,  k tó reg o  me­

c h a n ik i e m  jest  kpr.  K o czo r  p r z y  pracy  Kolo WAF _  Iw an

( s b )

N a d  projektam i tw orzenia nowych grom ad
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ Z RZESZOWA)

Forma’nie traktują 
swoje obowiązki

w beczce miodu zatruwa 
dość z nowych mieszkań.

Zarządzenia nie zastąpią 
konkretnej roboty

I Szczecinie materiałów.
Inny przykład. — Wszyscy wiedzą o tym, że
Stwierdzono, że wiele wad i ; system premiowania bbowiązu- 

; usterek powstaje na skutek sta- jący w wykonawstwie, biurach 
bego przygotowania fachowe-1 projektowych oraz system pre- 

| go niektórych brygad. Sparzą-j miewania pracowników nadzo- 
dzono więc coś w rodzaju kon- ru jest zły — mówią towarzy- 
spe.ktu, który opracowano na > sze z ZBM Szczecin. — Nie

BYDGOSZCZ (kor. wt.) -
Niektóre ekipy łączności mia-

Jakie są przyczyny ui am - 1 k • 
| róbstwa? Dlaczego jakość wy-

ana
przez Dyrekcję BOR i ZBM | 
w Szczecinie, staje się w coraz j 
większym stopniu akcją za- 
logi. Stale wzbogacają się jej 
formy.

Nie znaczy to naturalnie, że i
akcja „J lozwija się na j podstawie istniejących przep.- stwarza on bowiem odpowied-

. j i sów i norm. Konspekt ten siu- j nich bodźców materialnych w 
ży w pewnym sensie jako kie-i kierunku podnoszenia jakości 
szonkowy podręcznik właściwe- j budownictwa. Przeciwnie. Za- 
go budowania. j chęca do brakoróbstwa. Obie-

Staraliśmy się — mówi i cywano już niejednokrotnie, i-.

\ dowach woj. szczecińskiego 
..po maśle". Konserwatyzm i . 

i partacka rutyna dysponują ; 
; jeszcze tu i ówdzie mocnymi, j

, . trudnymi do zdobycia przyczół-przyczyny brake-1 kamj Np szczeciński Miasto-

Pracujący chłopi woj. rze-1 nistracyjnego w Kośinie (pow. I działały niektóre gminne komi- 
szowskiego z  uznaniem i pełną j Łańcut), która regularnie ząpra-1 sje w powiatach Rzeszów, Prze- i p ^ a ia " sw o je  obowiązki 
aprobatą wypowiadają się za ] sza radnych tamt. GRN na swe (myśl, Krosno i Kolbuszowa. Stan | 1 i-™..!« „tlń,, ’
utworzeniem gromadzkich rad ] posiedzenia 
narodowych, podkreślając w 
swych wypowiedziach, że 
uchwała Rady Państwa i Rady 
Ministrów w tej sprawie jest 
wyrazem głębokiej troski par- _
tii j rządu o dalszą poprawę] żyli przewodniczący komisji, j bokiej pra 
ich warunków bytowych. ] delegowani przez powiat. Do by przez 

Na zebraniach gromadzkich! takich wyróżniających się w szkodli

nił się rzetelny trud, jak; w zor- ny, w 
ganizowanie pracy i należyte j cje w

ry- i • i  - . wiele dyrektor DBOR w Szczecinie j obowiązujące obecnie systemy
, sta ze wsią w województwie i U czen ia  mieszkań nie podno- j ^ ¿ rnratacj|  t  •brakami, nie-! |ow- ~  opnacowaćMm | premiowe w budownictwie *v
bydgoskim zbyt formalnie, wy- si się? Takie oto pytania za- j termjnowo, niechllljnie opraco- konspekt w możliwie najbar- staną zmienione Na obieca,i- 

' -• • 'data sobie grupa pracowników ; wanvch Nie brak też jeszcze in -: skon^nsowanej, a jedno-; kach jednak się skończyło.
Np. członkowie ekipy Miej-1 Dyrekcji Budowy^Osiedli Ro- ] spek'tor^ v na(jzoru' .którzy swój! ‘ »śm e dostępnej fornue, tak ,; _  Często bywa tak, że in-

tak, spowodował, ze wstępne pro j > Q p rzpdsiębiorstwa'Gospo- j botniczych oraz Dyrekcji Zjed-j £ j k kontrolerów ' tech- i ab>' b>! «« «rozumiały i dla ; spektor DBOR. który nadzoru- 
- ............................  ' ! majstrów i dla najmniej nawet'

traktują ]

. ..  . i obowiązek kontrolerów’ iech-
a MieJ‘ i nicznych budowy spełniają for- majstrowi dla najmniej na we: j je daną budowę jest później

jmalnie. Nie brak kierowników i wykwahttkow^ych robotników | przewodniczącym komisji, któ-
j jako wycieczkę. j HrzeaysKutowano tę sprawę , budów> któr2y nje limieją zna. ( budowlanych. Konspekt ten stu-, ra dany obiekt odbiera— stwier-

. , - _ , , . . . , - , | Podczas ostatniego pobytu j na naradach aktywu partyjno- ; wspólnego języka z inspek- *Y j*ko podstawia doszkalania dza tow. Fafius, kierownik
przygotowanie projektów wło- j Trzeba tez jeszcze wiele głę- j w gromadzie Mieczkowo człon-! technicznego, przeanalizowano : toratem „adzoru. a zgłaszane i zawodowego załóg. _ działu budów DBOR w Szcze-

Do poprawy styiu pracy wie- j jekty podziału, sporządzone od- lj,arg  Komunalnej w Inowrocła- i noczenia Budownictw 
lu^ gminnych komisji przyczy-1 górńie. w sposób administracyj- j wiu wyjazdv na wieś traktują j skiego w Szczecinie.

Przedyskutowano tęwołały skargi i interwen- 
cojewódzkiej komisji.

vyciçzyi
„lokalr

damiającej ]k5Avje e-kjpy zamiast zaintere-! przyczyny typowych 
w, .. j ren!f | sować się przebiegiem siewów J sterek. Przy czym

wad i ii- 
nateż.y za-

toratem nadzoru, a zgłaszanej . ----- ■ -
przez nadzór uwagi lekceważą., Goraz szerzej wprowadza się cime — Jasne, że jest to rw-j

dla nich dogodny i stwarzał po- j czący w Jeżowym (pow. Nisko) ] istotnych potrzeb terenu, a we-1 1ł^ zriości 4zaj0gi dworca i wszystkim na rzekc 
Ważne trudności w załatwianiu — ob. Wołek, BarciKowski w dług osobistego widzi m, - ^ j 1 ównego PKP w Toruniu o- czyny obiektywne“, 
W  w gminie. „Prezydmm Kańczudze Soko --f przewód- tego lub owego sołtysa czy S « spółdzielnią pro-i materiały, -wady w
GRN w Kolbuszowej Górnej nie 
znało dokładnie warunków i po­
trzeb chłopów zamieszkałych w 
odleglejszych gromadach, na 
skutek czego nie załatwiało i 
przetrzymywało bez właściwe­
go rozpatrzenia szereg słusz­
nych próśb, podań i odwołań 
ludności — mówił ob. Michał 
Kubie z Weryni w pow. Kol­
buszowa na zebraniu — powo­
łanie gromadzkich rad narodo­
wych zbliży władzę do ludno­
ści i położy kres biurokratycz­
nemu i bezdusznemu załatwia­
niu spraw“.

„Po powołaniu gromadzkich 
rad narodowych będziemy mo­
gli lepiej kontrolować działal­
ność gminnych spółdzielni, pla­
cówek zaopatrzenia i innych in­
stytucji gospodarczych, by le­
piej pracowały dla potrzeb pra­
cującej wsi“ •— ‘ powiedział na 
zebraniu rrjlęd zy grom ad zkirn
małorolny chłop Łaba z groma­
dy Długie, gmina Jedlicze.

W atmosferze wielkiego zain­
teresowania wsi, przy szerokim 
udziale aktywu gminnego odby­
wają swe posiedzenia i prowa­
dzą pracę komisje podziału ad­
ministracyjnego. Większość ko­
misji posiada szczegółowe ro­
zeznanie w terenie i właściwie 
przygotowane wstępne projekty 
podziału gminy na1 gromady 
oraz związaną z tym dokumen­
tację. Szereg komisji podziału 
administracyjnego włączyło do 
swej pracy radnych i członków' 
komisji rad. Tak właśnie pracuje

niczący komisji w Manasterzu 
(pow. Przeworsk), Zwoliński 
w Rymanowie (pow. Sanok), 
Dugala w Bratkówce (pow. 
Krosno), Kózdras w Słoninie 
(pow. Rzeszów), Smiafowski w 
Strzyżowie (pow. Rzeszów), 
Owsiany w Nozdrzcii (pow. 
Brzozów), Meclewski w Jaro­
sławiu - wsi i wielu innych.

Komisje, które potrafiły prze­
prowadzić właściwą pracę 
uświadamiającą w terenie, 
pobudziły ludność gromad do 
twórczej inicjatywy i zgła­
szania wniosków. Ludność nie­
których gromad w powiatach 
Sanok. Dębica, Rzeszów, Gor­
lice zgłosiła już szereg wnio­
sków i zobowiązań dotyczących 
remontu budynków przeznaczo­
nych na siedziby przyszłych 
rad gromadzkich oraz naprawy 
dróg do nich wiodących.

Opracowanie projektów, u- 
względniających najżywolniej- 

] sze potrzeby gospodarcze i kul- 
1 turalne poszczególnych gromad 
może być w pełni zrealizowane 
jedynie" przy szerokim udziale 
aktywu gromadzkiego. Niestety, 
zapomniały o tym niektóre 
gminne komisje podziału admi­
nistracyjnego ograniczając się 
jedynie do omawiania projek­
tów z sołtysami i nielicznym 
aktywem. Tak właśnie było w 
powiecie jasielskim, gdzie wstę­
pne projekty zamykają się wy­
łącznie w granicach dotychcza­
sowych gmin. Podobnie w oder­
waniu od aktywu gromadzkiego

, . , „ i suwać ».ę jj.tcunuM.. ,— ..............- i  ------ -------» Ale praca jaką coraz szerzej j 11 * szczecińskich budowach ko- i s}us2ne. o  tym również wiado-
Patrio;1̂ 1 ’ ] parozmawiali z sołtysem o po- i znaczyć, że zarzucono I podejmują organizacje partyjne | misyjne odbiory częściowe. A nK) ^  dawna. Ale co zrobiono, 

8 d na I godzie i odjechali do domu. chętnie stosowaną przez wie- L- związkowe szczecińskich hu- * wykonano np. wykopy lub j b v  to zmienić? 
r edtiio I Podobnie do współpracy zejle innych przedsiębiorstw n>«- i dowlanych przykład takich murv, przychodzi komisja, | Podobne g!osv powszechne

g i wsią podchodzą członkowie eki- i todę * zwalania winy przede przodownikow jakości jak np. sprawdza czy wszystko jest w | są nie tv’,ko w Szczecinie. \
ws7vstkim 11 a rzekome „przy- j murarz Malinowski i wielu m -; porządku i wtedy dopiero moż- Ministerstwo Budownictwa

jak np. 7M  j nyC|j daje 7 każdym niemal i najkontynuować budowę dalej. .Miast i Osiedli i jego kierow-
przewodniczącego prezydium 
GRN, jak to np. ma miejsce 
w Zurawiczkach (gm. Prze­
worsk) czy w Oparówce (gm. 
Wiśniowa

piekujący się spółdzielnią pro- ] materiały, -wady w’ dokumen- 
dukcyjną w Łubiance. itacji itp. Na naradach mówio-

Ekipa ta wyjeżdża na wieś ] no: 
w 3 albo 4-osobowym składzie, j „Narzekamy, ie  wiele mate- 
a towarzysze wchodzący w jej j rjaJów budowlanych jest nieod-

Niektóre komisje podziału ad -! sk,ad’ n'gd>' nie maH czasl’ na | powiedniej 
ministracyjnego, projektują nie. i rozmowy z chłopami gdyż b a r - |wobec tego

Dlaczego 
przyjmujemy je

dniem coraz lepsze wyniki.

Kilka przykładów
Weźmy chociażby taki przy­

kład. Dotąd przyjmowano ma-

Rosnie również, liczba bry-; nictwo nadal nie wychodzi za 
giad. które stosują odbiory mię ; S|>rv rozważań i obietnic, 
dzyfawowe. Polegają one m. in. j a,k d jugo jeszcze? 
na tym, że np. brygada tynk a- 
rzy rozpoczyna pracę dopiero j ^
wtedy gdy sprawdzi dokładnie Cieszy nas wszystkich, że bu -

teriały budowlane' „jak idą", j jak wykonane zostały mury. dujemy coraz więcej. Raduj ?
słusznie tworzenie siedzib no- dzo sP,eszd f1.- ,. ’ c]omu- * °- i Dlaczego nie reklamujemy w i Obecnie sprawdza je najpierw; Z a u w a ż o n e  usterki murarze o- nas wszystkich fakt, że tysiąc 
woutworzonvch gromad w mia- dobnych przykładów znalazłoby ; wytwórniach>“

. .  . . . e t a  -ty - n s e o i  « /  wrr\ i h u n i T A c L n mstacti powiatowych ja-k np. w 
Lesku i Gorlicach.

Są w woj. rzeszowskim po­
wiaty, gdzie wróg usiłuje w tym 
właśnie okresie odciągnąć lud­
ność od płacenia podatku grun­
towego i wykonywania obowiąz­
kowych dostaw, wmawiając 
mniej uświadomionym, że skoro 
„zostaną zlikwidowane gminy 
to i należności wobec państwa

komisja, składająca się z pra- j bowiązani są poprawić.
lików z nadzoru -  DBOR ;

robotę. Dlaczego wane normy, określające wy-
] wobec tego przymykamy oczy | maganą jakość materiałów bu- 
1 na tę partaninę i nie zaostrza- dowlanych. ; 'J3.
!mv kontroli?“ i Krzywa reklamacji gwałtów- j ani
I „Mówimy, że nadzór DBOR , nie podniosła się w górę. ; me .ody budowania, ani 
! jest formalny, że nie spełnia on i Do Szczecina zaczęli przyby- ] systemy organizacji pracy

wsią I 
wie.

zanalizowały 
tvą wspp

potraktowały ia właści- i
' (!(. Ch.) ! re Partacz‘J

III WYDANIE „WSI 
W LICZBACH"

Nakładem „Książki i Wie- ; swej roli kontrolera techniczne- wać przedstawiciele wytwórni

| rodzin mogty przeprowadzić się 
; 7. suteren do nowych mieszkam 
] Ale to że budujemy więcej nie 
j usprawiedliwia bynajmniej zlej 

,  ,  ,  i jakości wykończenia mieszkań,
U Szczecin'e nikt prochu p o ; n-e usprawiedliwia wszelkiego 

I raz drugi me wymyślił, /a  ak- < rodzaju usterek j niedorólwk.
Dyrektywa partii i rzą-dn jest 

wyraźna — podnieść jakość bu­
downictwa — i to szybko. 

Dobrze zrozumiała tę

Nikt w Szczecinie 
prochu nie wymyślił

.1“ nie kryją się bowiem 1 
nowe superbezusterkowe 

nowe i
A

gminna komisja podziału admi- ; i nie wysłuchując jego opinii

przepadną“.  ̂ _ _ . J ............... ....................
Taka sytuacja zaistniała w ] cennej pracy pi. „Wieś w licz kończymy. Nie staramy się te- ] dowlane, by przekonać się na 

powiecie Mielec, gdzie znacznie ] bacb w Polsce burżuazyjno-ob- i lllu stanowi rzeczy przeciw- 
osłabia praca sołtysów na od-' 1
cinku realizacji zobowiązań fi­
nansowych.

Wszelkim próbom demobili­
zacji, inspirowanej przez wroga 
muszą skutecznie przeciwdzia­
łać prezydia rad narodowych 
iak i komisje. Terminowe i na­
leżyte wykonanie prac nad przy­
gotowaniem wstępnych projek­
tów podzia-lu administracyjnego 
w żadnym wypadku nie może 
wpływać na zmniejszenie czuj­
ności i siły mobilizacyjnej pre­
zydiów rad narodowych wszyst­
kich stopni do wykonania in­
nych poważnych zadań, jaki
w obecnej chwili stoją przed I no danymi statystycznymi. Do­
radami narodowymi. ' i ne zgrupowane są w blisko 370

C.' BŁOŃSKA ‘tablicach. (PAP)

dzy“ ukazało się HI wydanie „0 ' jyja narzekaniach jednak j produkujących materiały bu-
! dowlane, by przekonać się na­
ocznie o słuszności reklamacji.

szarniczej i w Polsce Ludowej“ \ działać“. | Nikt. nigdy dotąd takich
Nowe wydanie „Wsi w licz-; Ostro rozprawiono się z sze- i materiałów nie reklamował — 

bach", opracowane podobnie | roko kolportowaną teoryjką.! zdziwił się przedstawiciel Ka­
jak i poprzednie wydania przez | głoszącą jakoby inspektorzy i bryki Płytek Ściennych w Przy- 
pracowriików Instytutu Ekono- j nadzoru nie odpowiadali za ' borsku. •— Ale macie, rację.
miki Rolnej, zostało rozszerzn j _ _ _ _ _ _ _ .  - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -
ne opracowaniem wielu nowych 
zagadnień. Autorzy zamieścili 
w książce m. in. wyniki prowa­
dzonych od dłuższego już cza­
su przez Instytut Ekonomiki 
Rolnej ciekawych badań nad 
społeczno-ekonomiczną s t r u k ­
turą rolnictwa w poszczegól­
nych rejonach naszego kraju.

Bogaty materiał zilustrowa-

jednak akcja „J“ powinna stać tyw dyrekcja DBOR i ZBM w 
się beczką prochu, której w\ j ^2czecjnie, dobrze zrozumiah 
biicli pobudzi wreszcie do czy-, {ę dyrektywę poważna część 
nu wszystkicli, chylącycn jesz-1 szczecińskich budowlanych.
cze kornie czoła przed tandetą, 
partactwem i niechlujstwem w 
robocie.

Bo cóż mówi przykład Szcze­
cina? Mówi on o tym, że owł i-

A czy inne przedsiębiorstwa, 
czy inne załogi budowlane da­
lej stać będą w miejscu?

W IWANICKI

Więcej obuwia na gumie mikroporowatej
Zakłady w Otmęcie starającie, stara się polepszać jej 

jakość i zwiększać asortyment, 
lecz ma w tej dziedzinie po-! 
ważne trudności.

Ostatnie partie obuwia na

(f) Obuwie na spodach z gu­
my mikroporowatej, które spot­
kało się w ub. roku z bardzo 
dużym zainteresowaniem na 
rynku, w tym roku produkowa­
ne ma bvć w ilości znacznie, , „,,trnnnrn- n  , ■ - . . .
większej ' Jednocześnie z pod- sP°dach z Sljmy mikroporow'a-1 nje ¡-większyc wyrób koloro- w którym zarowno wierzchy 
noszeniem ilości produkcji jeden teJ budzą słuszne zastrzeżenia j wycb skór cielęcych i bukato-! jak i gumowe spody mają bar- 
z głównych dostawców obu- * nabywców. Obuwie to bowiem wych, by lepiej zaopatrzyć fa- wę czarną. 
wia° załoga fabryki w Otanę-1 jest prawie wyłącznie w czar-' bryki obuwia.

ttyrn kolorze, a odbiorcy zwłasz
cza obecnie, na sezon wiosenno I się także dostosować swą pro- 
letni, dopominaj się o obuwie j dukcję do wymagań odbiorców 
tego rodzaju w różnych bar- i w zakresie kolorów podeszew 
wach.

. Garbarnie starają się znacz-
gumowych. Na rynku ukazały 

j się już pierwsze partie obuwia.

(PAP)

Z Z A G A D N I E Ń  P A R T Y  [ NYC U

N i e z b ę d n a  jak  p o w i e t r z e
i .

„ Jeśli się to leru je  b ra k  k r y ty k i 
I s a m o k rytyk i, je ś li się dopusz­
cza do faktów dław ienia k r y ty k i
— m łw tt w  refe ra cie  spraw oz­
daw czym  K C  na II Z jeśd zie  tow a­
rzy s z  B ierut — wówczas rodzi 
się  kom enderow anie, sam owola, 
kacykostw o — m nożą się b iu ro ­
k r a c i, powstaje t jru n t d la  w ypa­
czeń, nadużyć i odstępstw od po­
lity k i p artii.

Niedaw no powstała ko niecz­
ność u su n ię cia  za szkodliw ą 
d ziałaln o ść kierow niaśw a o rg a ­
n iz a c ji p a rty jn e j i ra d y  narodo­
w ej w Piotrko w ie, a także w 
pow. łódzkim  i now osądeckim .

A ktyw  p a rty jn y  w iedział o złej 
p ra c y  kiero w nictw a, ale nie zdo­
był się na otw artą k ry ty k ę , nie 
sygnalizow ał w porę w yższym  
instancjo m , by o bronić o rg a n iza ­
cję  przed szko d liw ym i ludźm i na 
k iero w n iczych  stano w iskach. Do­
p iero qdy usunięte zostało k ie ­
row nictw o tych o rg a n iz a c ji przez 
KW  — aktyw  n a b ra ł śm iałości do 
k r y t y k i“.

Przyjrzyjmy się bliżej wspom­
nianej w referacie towarzysza 
Bieruta sprawie piotrkowskiej 
— sprawie budzącej gniew i 
oburzenie.

❖
W Piotrkowie zdarzył się fakt 

brutalnego złamania prawo­
rządności ludowej, fakt zdep­
tania praw zagwarantowanych 
obywatelom przez Konstytucję 
Kolskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej, fakt nieludzko bezdusz­
nego stosunku do człowieka.

Mieszkał w Piotrkowie mu­
rarz Marian Martela w miesz­
kaniu, na które uzyska! najle- 
gaLniejszy w świecie przydział 
z Miejskiej Rady Narodowej. 
Spodobało się mieszkanie Mar* 
teli niejakiemu Niewiadomskie­
mu — osobnikowi nigdzie nie 
pracującemu, trudniącemu się 
pokątnym handlem. Znanemu w 
mieście pijakowi i awanturni­
kowi. ! wystarczyło, że Niewia­
domski był zaprzyjaźniony z 
ówczesnym kierownikiem Wy­
działu Ekonomicznego Komite­

tu Miejskiego partii Marianem 
Dajezem, wystarczyło, że po­
czynania Dajcza poparł ówcze­
sny II sekretarz KM Mieczy­
sław Kubczak, aby spowodo­
wać eksmisję Marteii i wprowa­
dzenie do jego mieszkania Nie­
wiadomskiego. W Piotrkowie 
panowały bowiem takie stosun­
ki, że kierownicy Komitetu 
Miejskiego partii bez pardonu 
komenderowali kierownictwem 
MRN. W Piotrkowie zasiadały 
bowiem w kierownictwie MRN 
bezwolne i pozbav,’ione wszel­
kiego oblicza moralnego kre­
atury w rodzaju b. przewodni­
czącego Tarczyńskiego, b. wi­
ceprzewodniczącego Śpiewa­
ka i b. sekretarza Kudel­
skiej, które nie tylko świado­
mie poszły na złamanie 
praworządności, ale — i tu 
„wyróżniła się“ zwłaszcza Ku­
delska — wykazały jeszcze 
własną „inicjatywę“ w szcze­
gólnie brutalnym przeprowa­
dzeniu bezprawnej eksmisji 
Martelów. W rezultacie zbrod­
niczej tej gorliwości straciła 
życie przebywająca w momen­
cie eksmisji w ostatnich dniach 
ciąży Danuta Martelowa, paało 
też ofiarą przedwcześnie uro­
dzone dziecko.

U czestn icy  an ty p arty jn e j k li­
ki piotrkow skiej zosta li u su ­
nięci z p a rtii i oddan i pod sąd . 
P rzestępcom  została  w ym ierzo­
na sp raw ied liw a kara .

Tak przedstawiają się gole 
fakty. Sprawa ma jednak obok 
swej istotnej strony kryminal- 
rio-karnej jeszcze istotniejsza, 
stronę m o ra  Ino-polityczną — 
tę, o której mówił w referacie 
zjazdowym towarzysz Bierut. 
Osobnicy, winni przestępczych 
działań, stali na czele Komite­
tu Miejskiego partii i Miejskiej 
Rady Narodowej od dłuższego 
czasu. Ich poczynania były kon­

sekwencją atmosfery, panują­
cej w kierownictwie organiza­
cji partyjnej Piotrkowa nie <xl 
dziś —- były wynikiem zbiuro­
kratyzowania się piotrkowskie­
go kierownictwa partyjnego, 
jego oderwania się od mas par­
tyjnych, dławienia przezeń kry­
tyki oddolnej. braku kolektyw­
nego stylu pracy, komendero­
wania, samowoli i kacykostwa.

Aktyw partyjny Piotrkowa — 
silnego ośrodka przemysłowe­
go, dysponującego starą, zahar­
towaną kadrą proletariacką — 
nie mógł tego wszystkiego nie 
widzieć, a jednak nie zdobył 
się na otwartą krytykę, a jed­
nak nie sygnalizował w porę 
wyższym instancjom partyj­
nym o obliczu morałno-poli- 
tycznym swych kierowników. 
Trzeba było dopiero bolesnego 
finału ich antypartyjnej dzia­
łalności,; trzeba było dopiero 
interwencji Komitetu Woje­
wódzkiego, aby rozlała się fa­
la ostrej krytyki.

Na nadzwyczajnym plenum ] 
Komitetu Miejskiego partii, na j 
miejskiej konferencji partyjnej j 
— odbytych już po zdemasko- j 
waniu antypartyjnej kliki —■ u- 
jawniła się dopiero w całej pel- 

I ni zgnilizna moralna b. kie­
rownictwa piotrkowskiej orga­
nizacji partyjnej.

— Takie barbarzyństwo nio- j 
gli popełnić ludzie, którzy zu­
pełnie zatracili oblicze partyj­
ne — mówił na plenum stary 
działacz partyjny, 73-letni tow. 
Mastelarz, b. członek SDKPiL.

~  Kubczak komenderował, a 
Dajcz ustawiał ludzi zza biur­
ka. Organizacja partyjna przy 
MRN bała się krytykować, j 
przytakiwała Prezydium, nie 
zwracała się do wyższych in- j 
stancji partyjnych — mówił j 
to,w, Szafratiiec, 1

— Dławienie krytyki poczu- 
łem na własnej skórze — mó- j 
wił na konferencji b, KPP- ! 
owiec tow. Wesołowski — i 
kiedy raz na komisji MRN j 
odważyłem się skrytykować] 
członka Prezydium, spotkałem 
się z represjami; kiedy skry- ] 
tyko w a łom członka egzeku­
tywy KM, spotkałem się z re­
presjami. ,

Czy można rozgrzeszyć ak­
tyw piotrkowskiej organizacji 
partyjnej, czy można rozgrze­
szyć członków tej organizacji, 
w tej liczbie — starych działa­
czy o dużym stażu rewolucyj­
nym, za to, że przez dłuższy 
czas biernie przyglądali się 
praktykom kierownictwa KM, a 
jeśli nawet niektórzy z nich 
zdobywali się na słowa krytyki, 
to milkli w obliczu represji? 
Nie można. Obowiązkiem 
członka partii, obowiązkiem 
działacza partyjnego jest śmia­
ło walczyć ze złem, wszędzie 
gdzie je dostrzega, j e s t ...prze­
prowadzać tę walkę do końca.

Czy jednakże za atmosferę 
braku krytyki i samokrytyki, dła­
wienia krytyki oddolnej, czy za 
brak demokracji partyjnej, ko­
menderowanie i kacykostwo, za 
panoszenie się obcej politycz­
nie i moralnie kliki w kierow­
nictwie KM i MRN — ponosi 
odpowiedzialność tylko aktyw 
organizacji piotrkowskiej? Czy 
znaczna część winy nic spoczy­
wa na KW?

„Błęcem  Jest sąd zić, ż® k r y t y ­
ka  oddolna może ro zw ija ć  się sa ­
m a przez się , sam orzutnie —
m ów ił na X IX  Z jeździe  K P Z R  tow. 
M alenkow . — K ry ty k a  oddolna 
może n a rastać, ro zszerzać się je ­
d yn ie  pod tym  w a ru nk iem , że 
ka żd y, kto w ystępuję ze zdrow ą 
k r y ty k ą , będzie^ p rzeko nany, iż 
zn ajd z ie  w naszych  o rg a n iza ­
c jach  poparcie a w skazane przez 
niego b ra k i będą rzeczyw iście  
usuwane"»

Łódzki KW partii ponosi o- j 
grornną część winy za sytuację 
w organizacji piotrkowskiej. Do ] 
Komitetu Wojewódzkiego . nie- j 
jednokrotnie napływały sygna- j 
ły o zlej robocie piotrkowskie- ] 
go KM, jednakże wnioski z tych j 
sygnałów wyciągnięto dopiero 
po wydarzeniach styczniowych. 
Nie ulega wątpliwości, że wcze­

śniejsza ingerencja KW zdoła-.
] łaby przeciąć aotypartyjne ;
] praktyki kierownictwa piotr* 
i kowskiego KM i Prezydium i 
MRN, zanim wydały one gorz- \ 
kie owoce.

2.
Uchwalony przez II Zjazd 

Statut Polskiej Zjednoczonej j 
Partii Robotniczej zawiera no-j 
we, uzupełnione sformułowanie]

] obowiązków członka partit.] 
¡Statut'jest konstytucją, ustawą] 
zasadniczą partii proletariac- j 

jkiej. Może też zawierać tylko j 
] takie teży i stwierdzenia, które !
]odzwierciedlają osiągnięty stan; 
i rozwoju partii, które są dosto-1 
jsowane do stojących przed nią 
¡zadań. Zmiany wprowadzone] 
|do punktu 2 Statutu wynikają] 
j ze wzrostu kośćca politycznego j 
¡organizacji partyjnych, ze wzro* j 
j stu hartu ideologicznego człon-1 
j ków partii. !

Jednym z uzupełnień do Sta- i 
tutu, mających szczególne zna- ] 
czenie dla politycznego wycho- : 
wania członków naszej partii, j 
jest stwierdzenie, iż

„członek parti? Jest obow iąza­
ny ro zw ijać sam o k rytykę  i k r y t y ­
kę z dołu, u ja w n iać b ra k i w p ra - j 
cy  i w alczyć o ich usunięcie, w al­
czyć z sam ozadow oleniem , samo- 
chw alstw em  I u pajaniem  się su k - i 
ce sam i; tłum ienie k r y ty k i w y- 

j rzą d za  p a rtii w ie lką  szkodę i ; 
w inno być bezw zględnie tępione“.

W bezpośrednim związku z ] 
I powyższym pozostaje dalsze 
; stwierdzenie Statutu, głoszące,
| iż

„członek p a rt ii jest zobowlą- ! 
zan y kom unikow ać kiero w niczym  
organom  p a rty jn y m , aż do Kom i­
tetu Centralnego p artii w łącznie, 

i o b ra k a ch  w p ra c y , bez w zglądu

na osoby, które Je pow odują: 
członkow i p artii nie wolno z a t a -1 
Jać złego stanu rzeczy, zam yk ać 
oczu na niew łaściw e postępowa­
nie, w yrząd za ją ce  szkodą intere- 
som p a rtii i państwa*“.

Te niezwykle ważne uzupel- j 
nienia, wprowadzone do Statu­
tu naszej partii, dają organi­
zacjom i poszczególnym człon­
kom partii potężną broń w wal­
ce przeciw zbiurokratyzowanym 
i zdemoralizowanym elemen­
tom, w walce przeciw mo­
ralno - politycznej i ideolo­
gicznej penetracji wroga klaso­
wego, w walc.e o umocnienie 
partii klasy robotniczej i pań­
stwa demokracji ludowej.

Oręż krytyki i samokrytyki 
to niezbędne ,i wypróbowane 
narzędzie budownictwa partii 
marksistowsko-leninowskiej, bu­
downictwa nowego, socjali­
stycznego społeczeństwa. Sto 
lat ternu pisał Karol Marks, że 
rewolucja proletariacka tym 
właśnie różni się od dawnych, 
bnrżuazyjnych rewolucji, że u- 
stawicznie sarna siebie kryty-; 
kuje, że jest w tej samokryly-1 
ce nieubłagana, że tylko przez i 
samokrytykę umacnia się. Rów-; 
no pięćdziesiąt lat temu, już u 
zarania partii bolszewickiej, 
l-enin wzywał partię do „samo­
krytyki i nieubłaganego dema­
skowania własnych minusów", 
do otwartej krytyki błędów 
partii — nie oglądając się na 
wrzawę, jaką w związku z tym 
podejmą jej wrogowie. Idąc 
śladami Lenina, ucząc się od 
partii bolszewickiej, śmiało po­
sługując się orężem krytyki i 
samokrytyki, komuniści polscy 
budowali partię nowego typu — 
czołowy oddział klasy robotni­
czej, przodującą siłę narodu.

Krytyka i samokrytyka —- 
doniosłe narzędzie w okresie 
walki partii proletariackiej o 
władzę — staje się szczególnie 
niezbędną bronią w rękach par­
tii rządzącej. „Samokrytyka 
jest nani niezbędna jak powie­
trze, jak woda“ mówił Józef 
Stalin w; roku 1928,

Budownictwo społeczeństwa |
socjalistycznego w naszym | 
kraju nie odbywa się w w aran-; 
kach idyllicznej harmonii i [ 
spokojnego, miarowego postę- j 
pu. Budownictwo socjalizmu ] 
odbywa się w warunkach o- j 
strych, antagonistycznych prze- j 
ciwieństw, w warunkach za- 
lostrzającej się walki klasowej. ‘ 
¡Ale stare, usiłujące zahamować!
| rozwój nowego to nie tyl­
ko wrogie nowemu ustrojowi]

] pozostałości klas wyzyskiwaczy,
] to nie tytko siły obcego impe- 
jriatramu i jego agentury we­
w nątrz kraju. Stare walczące z 
¡nowym — to także ciśnienie 
¡starych przyzwyczajeń, starej 
i burżuazyjnej moralności, ciśnie- 
¡nie istniejących jeszcze klas 
\ kapitalistycznych, żywych lu- 
j dzi — resztek dawnego apara- 
I tu władzy i dawnych partii po­
litycznych, ciśnienie imperiali- 
! stycznego otoczenia i jego pro- 
j pagandy — na ludzi pracy, na 
' świadomość klasy robotniczej i 
pracującego chłopstwa, na inte­
ligencję, na nowy, proletariac­
ki aparat władzy, nawet — na 
partię.

Z drugiej strony — sukcesy 
naszego budownictwa, osiągnię­
cia gospodarcze, polityczne i 
kulturalne naszej rewolucji, 
stwarzają u wielu kierowników* 
tendencję do „zawrotu głowy 
od sukcesów“, do zamykania o- 
czu na popełniane przez nas 
błędy i niedociągnięcia. Jeżeli; 
z tą tendencją nie walczyć.; 
rodzą się nastroje pychy, z aro- i 

j zumialstwa, samouspokojenia. j 
Ale błędy pozostają, braki od 

i lego się nie zmniejszają, a ] 
] wróg czuwa i korzysta z n a -; 
j szych słabości.

Dlatego właśnie tak potrzeb 
; na jest riam krytyka i samokry-; 
tyka — główna metoda wy- : 
chowania budowniczych nowe-; 
go społeczeństwa. Budzi ona 
naszą czujność, zmusza do 
nieprzerwanego oczyszczania i 
się z brudów starego śwuaia, i 
nie pozwala spocząć na ¡aurach.'

Szczególne znaczenie ma 
stworzenie atmosfery krytyki i 
samokrytyki w centralnych 
ogniwach aparatu państwowe­
go — w ministerstwach, cen­
tralnych zarządach itp. A w tej 
dziedzinie sytuacja przedstawia 
się na ogól niezbyt pomyślnie. 
Mówiono o tym wuelokrotnie ra 
II Zjeździć partii. I tak np. to w. 
Lapot zasygnalizował w swym 
wwstąpieniu znamienny fakt: w 
Ministerstwie Przemysłu Ma­
szynowego po dzień dzisiejszy 
trwa dyskusja: czy pracownik 
departamentu ma praw*o kryty­
kować dyrektora departamentu 

] na zebraniach partyjnych? Tow. 
i Pawdak zwróci) w dyskusji 
] zjazdowej uwagę na to, że w 
¡wielu ministerstwach, choć się 
ji krytykuje na zebraniach, nie 
] wyciąga się z tej krytyki wnio­
sków organizacyjnych czy per- 

I sonalnych — dlatego też rozle- 
j gają tam głosy: „po co mó­
wić - i tak nie zmieni to sy- 

! tuacji“.
' Czas najwyższy stworzyć za- 
¡równo w ministerstwach, jak i 
¡we wszystkich ogniwach apa- 
iratu państwowego, gospodar­
czego i partyjnego atmosferę 
i rzeczowej, ale zdecydowanej 
¡krytyki i samokrytyki. Twór­
cza krytyka ni« podrywa auto- 

jrytetu .kierownika — poderwać 
I go może tylko niechęć do kry- 

“ki lub rtiewyciąganie z niej 
nk»ków,

3.
„Instancje  p arty jn e  n ia  stwo­

rz y ły  dotąd w arunków  dla sze­
rokiego, swobodnego ro zw ija n ie  
tw órczej k r y ty k i ze stro n y 
członków  p a rtii i ze strony ma* 
— m ów i! w referacie  spraw oz­
daw czym  KC na II Z jeździe  
tow arzysz B ierut. — T y lk o  zde­
cydow ana w alka  w szystkich  
ogniw  p a rty jn y ch , w szystkich  
aktyw istów  p a rty jn ych  o pełną 
swobodę oddolnej k r y ty k i zdo­
ła u ch ro n ić  przed w ypaczeniem  
aparat państwowy i go sp o dar­
czy . Tym czasem  z d a rz a ją  się 
jeszcze karygo dne fa k ty  tłumie*

(Dokończenie na str. 4)
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Czytelnicy i korespondenci piszą:
Hotel -  utrapienie

Mieszkam w hotelu robotni zwalczyć protokólarni sporzą- 
ćzym nr 2 przy u!. Świerkowej dzianymi przez różne komisje -- 
na Żeraniu. I pluskwy jednak protokółów się

Hotel ten znajduje się poi | nie zlękły.
Osobną kwestię stanowią: 

bar mleczny, sklep oraz izba 
chorych, znajdujące się na te-

Warszawskiego 
Zjednoczenia 
4. Oto jak

administracją 
Przemysłowego 
Budowlanego 
mieszkamy.

W pdkojach o powierzchni 14 
metrów kwadratowych miesz­
czą się po cztery łóżka żelazne 
sr materacami. Pod. głowę garść 
słomy w powłoce od poduszki. 
Toteż wygodniej spać na sa­
mym materacu. W materacach' 
pełno brudu i czuć je stęchiiz- 
ną, gdyż chyba nigdy nie były 
wietrzone i trzepane.

Pokoje są sprzątane 
W szafach — gdy się ktoś wy­
prowadzi pozostają i tygodnia 
mi leżą stosy brudów. Okm 
chyba od wstawienia nie wi­
działy mokrej ścierki. Oświe­
tlenie pokoju poniżej wszelkich 
najoszczędniejszych norm. Pie­
ce kaflowe, przenośne, posiada­
ją uszkodzone drzwiczki lub 
są w ogóle ich pozbawione.

W każdym baraku hotelowym 
są umywalnie, brak w nich je­
dnak ciepłej wody. Wielkim u- 
trapieniem mieszkańców hotelu

Wiosna ludzi radzieckich
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ Z MOSKWY)

Moskwa w kwietniu 1954 r.

W Moskwie prószył jeszcze 
marcowy śnieg, a już ukazały 
się w masowej sprzedaży ga- 

reme hotelu. Bar mleczny pod ! kwitnącej mimozy. Mimo
względem czystości lokalu, ja­
kości i różnorodności dań oraz 
cen, zmienny jest jak pogoda 
w marcu. Sklep, który winien 
zaopatrywać mieszkańców we 
wszystkie artykuły pierwszej 
potrzeby, w większości wypad

zę i hiacynty dowożą do stoli­
cy radzieckiej samoloty przyla­
tujące codziennie z południa 
Kraju Rad.

Kwiaty zwiastujące wiosnę 
radują serca ludzi. Ale nie ty!

ków w godzinach popołudnie-1 k° kwiaty zapowiadają tutaj 
wyeh nie ma czym handlować: ] wiosnę. Jej zwiastunem są tak-

ale jak?

są pluskwy, które próbowano
I posypią się reldamacjf*

A „izba chorych“? Jest wypo­
sażona w 10 łóżek, ale dyżur 
pielęgniarki trwa tylko od go­
dziny 10 do 18, a potem chory 
musi sarn o siebie dbać.

Poruszam te sprawy. gdvż 
jest rzeczą nie do pomyślenia 
aby istniały takie hotele i to.na 
terenie stolicy. Widziałem już 
kilka hoteli robotniczych, ale z 
tak wielkim brakiem zaintere­
sowania stanem pomieszczeń : 
życiem mieszkańców ze strony 
administracji i Prezydium DRŃ 
spotkałem sie po raz pierwszy.

RYSZARD PIETRUSIEWICZ 
Warszawa

Są rzeczy, które łysieją. Np. 
budki szoferskie samochodów 
„Star-20“. Oczywiście nie tra­
cą one włosów, natomiast tracą 
farbę, którą były pokryte. Skła­
da się na to wiele przyczyn.
Przede wszystkim przyczyniają 
się do tego brakoroby lakierni­
cy, którzy dach budki pokryli 
zbyt cienką powłoką farby. Dru­
gą z przyczyn jest dodawanie 
do farby za dużej dozy rozpusz­
czalnika, który nie stwarza od­
powiedniej powłoki z lakieru, 
s  po wyschnięciu nie chroni 
blachy od zardzewienia. Na nic 
taka robota.

Wnukowie zmontują
Zakłady Przemysłu Wełnia­

nego „Złocieniec“ w ramach 
swoich planów inwestycyjnych 
w' roku 1950 otrzymały przy­
dział nowej suszarki taśmowej 
na luźne włókno. Maszyna mia­
ła być dostarczona przez Fa­
brykę Maszyn Lniarskich i Po­
mocniczych w Kamiennej Gó­
rze.

Pierwsze części maszyn o- 
trzymaliśmy w czerwcu 1951 r.
W listopadzie 1951 r. ząkłady 
nasze wysłały pismo z prośbą 
o dostarczenie brakujących czę­
ści. Pismo pozostało bez odpo­
wiedzi.

Na ponowną interwencję w 
lutym 1952 r. otrzymaliśmy 4 
skrzynie części z Kamiennej 
Góry, jakoby resztę brakują­
cych. Jak się okazało, nadesła­
ne części nie kompletowały jed­
nak jeszcze maszyny.

Na ponowne interwencje w 
maju 1952 r. przyjechali do nas 
przedstawiciele z Kamiennej 
Góry i ustalili, że do kompletu 
suszarki brakuje 69 . różnycti 
części. Zobowiązali się te części

Wokoło rozdzielni, przed ma­
gazynem Fabryki Samochodów 
Ciężarowych w Starachowicach 
stoi kilkadziesiąt budek z zar­
dzewiałymi daszkami, oczekują, 
kiedy zostaną zapotrzebowane 
na taśmę montażową. Co o nich 
powiedzą nabywcy? Że Stara­
chowicom zabrakło farby. I po­
sypią się reklamacje.

Jest to wielkie niedopatrzenie 
kontroli technicznej, jak rów­
nież kierownictwa działu budek 
szoferskich.

MIECZYSŁAW MAJ
Starachowice

dostarczyć do dnia 31 sierpnia 
1952 r.

Mając takie zapewnienie za­
łatwienia sprawy, zakłady w 
Zlocieńcu, w lipcu 1952 r. zle­
ciły Przedsiębiorstwu Montażu 
Maszyn Włókienniczych w Ło­
dzi, montaż suszarki. Monterzy 
stwierdzili jednak, że nie moż­
na nawet rozpocząć montażu, 
gdy poszczególne części nie 
są dopasowane.

Zleciliśmy więc fabryce w 
Kamiennej Górze montaż wy­
produkowanej przez nią suszar­
ki. Delegowani monterzy z Ka­
miennej Góry zamiast składać 
maszynę, zaczęli poszczególne 
części dopasowywać. W trakcie 
montażu okazało się, że jed­
nych części jest trzykrotnie 
więcej niż potrzeba, drugich w 
ogóle brak.

Montaż trwał 3, miesiące i nie 
został zakończony. Wielokrot­
nie ponawiane interwencie nie 
odniosły najmniejszego skutku.

Rada Zakładowa 
przy Zakładach Przemysłu 
.Wełnianego —- Złocieniec

że nowe wzorzyste tkaniny, no­
we modele odzieży, bielizny, 
trykotaży, obuwia itp. wysta­
wione na sprzedaż w sklepach. 
Wszystko wskazuje na wielką 
troskę partii i rządu ZSRR o 
dobro ludzi radzieckich, o jak 
najlepsze zaspokajanie ich po­
trzeb. O to by rosła ich radość, 
A radość ludzi radzieckich jest 
w' dniach nowej wiosny po­
dwójna. I miliony metrów wię­
cej oraz lepszych niż w ub. ro­
ku materiałów mogą oni obec­
nie nabyć, i po cenach z dniem 
1 kwietnia br. od 7 do 20 proc. 
niższych.

W moskiewskich sklepach 
materiałów' włókienniczych 
drzwi się wprost nie zamykają, 
a półki są zapełnione towarem.

Na ladach porozkładane są 
najrozmaitszych kolorów' pięk­
ne giadkie i wzorzyste kretony, 
zefiry, muśliny, batysty, saty­
ny, żorżety, jedwabie i kto by 
tam spamięta! i wyliczył nązwy 
wszystkich materiałów.

Sklep nr 7 w Piotrowskim 
Pasażu pełen jest kupujących.
— Proponuję wybrać ten ma­

teriał — radzi sprzedawczyni 
Aribżanowa, rozwijając sztukę 
pięknego jedwabiu z rysun­
kiem dużych, wyrazistych kwia­
tów'. Metr tej tkaniny jest obec­
nie o 20 rubli tańszy...

Mieszkanka Moskwy Korot- 
kowa nie decyduje się. od razu. 
Przegląda jeszcze inne tkaniny.

Ale ostatecznie wybiera propo­
nowany jej jedwab. Piękna bę­
dzie z niego suknia dla Szurki. 
Ucieszy się, gdy jutro rano 
wróci z ekspedycji geologicz­
nej. No i oszczędność poważna. 
Kupiony materiał na suknię 
jest obecnie tańszy o 70 rubli. 
Za tę sumę można będzie kupić 
dodatkowo i też po niższej ce­
nie kilka nowonagranych płyt 
patefonowych, perfumy, mydło 
toaletowe i praktyczne pończo­
chy kapronow'e. Popularne „ka- 
prony“ cieszące się wielkim po­
pytem znacznie staniały. Za su­
mę, którą jeszcze wczoraj trze­
ba było wydać na 2 pary, moż­
na dziś nabyć niemal 3 pary.

W sklepie z gobelinami —■ 
miode maiżeństu'0, które kilka 
dni temu otrzymało nowe 2-po- 
kojowe mieszkanie, wybiera 
materiał na portiery. Zakup tka­
niny po now'ej cenie przyniósł 
im 60 rubli niespodziewanej 
oszczędności. — Kupię ci za to 
prezent — mówi młody czło­
wiek do uśmiechniętej żony.

W Centralnym Domu Towa- 
rowym na Pietrowce ruch jest 
niebywały i na piętrach, gdzie 
odbywa się sprzedaż gotowych 
sukien oraz kostiumów dam­
skich i w dziale gotowych 
ubrań męskich. Wielkim powo­
dzeniem cieszy się dzia! goto­
wej odzieży dla dzieci. Czekają 
nabywców nowe modele obu­
wia, tańsze, pomysłowe zabaw- 
ki mechaniczne, gumowe i inne. 
Zwiększył się także popyt na 
przybory fotograficzne. Popu­
larne aparaty marki „FED“ i 
„Zorki“ potaniały o 100 rubli.

W każdym sklepie stolicy ra­
dzieckiej jest dzisiaj więcej fiiż 
przed obniżką pen nabywców. 
Sklepy zadziwiają każdego z 
przyjezdnych do Moskwy swy­
mi rozmiarami, czystością i

pięknym wyglądem. Zwłaszcza 
te nowe. W dniu 1 kwietnia br. 
sklepy i domy towarowe roz­
poczęły swą pracę w ustalo­
nych godzinach. Byty one w 
pełni przygotowane do sprze­
daży towarów według nowych 
cenników. Na wszystkich towa­
rach, podlegających obniżce 
umieszczono karteczki z nowy­
mi cenami. W poszczególnych 
działach sprzedaży wisiały spe­
cjalne tablice z wykazami sta­
rych cen i nowych cen. Przewi- 

I dując zwiększenie popytu, za- 
|opatrzono podręczne magazyny 
| sklepów w większą niż zazwy­
czaj-.ilość: towarów i produk- 
jtów spożywczych oraz w znacz­
nie szerszy ich asortyment.

Do sprzedaży wprowadzono 
również szereg nowych rodza­
jów i gatunków towarów. A 
sprzedawcy wykazywali jak 
zawsze nadzwyczajną spraw­
ność, uprzejmość i cierpliwość 
w' obsłudze nabywców,

Obserwowałem długo jak w 
dziale sprzedaży .telewizorów w 
największym w ZSRR Domu 
Towarowym GUM‘ie klient ku­
pował nowego rodzaju uniwer­
salną i tańszą przystawkę, tak 
zwaną „linzę“ do powiększenia 
obrazu odbieranego przez po­
pularny w ZSRR telewizor 
„T-l‘‘ i „T-2“. Kupujący 
długo i skrupulatnie przegląda! 
jakość przyrządu nowego typu 
i zanim zdecydował się na 
kupno przejrzał; kilkanaście 
sztuk. Sprzedawca ani na chwi­
lę nie stracił cierpliwości, spo­
kojnie rozpakowywał pudełko 
po pudełku i uprzejmie poda­
wał towar klientowi. Ludzie ra­
dzieccy są zaciekłymi wrogami 
braków. Nabywca nie kupuje u- 
szkodżonej lub wadliwie w-ypro­
dukowanej rzeczy. A dobry 
sprzedawca radziecki zaintere­
sowany jest w tym, aby klient 
zadOw-olony: bv! z kupna i nig­
dy nie „wkleja“ mu braku.

Rzecz oczywista, że ma to o- 
gromny wpływ na ulepszenie 
produkcji przez poszczególne 
zakłady przemysłowe.

❖
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SZTUKA
PO AMERYKAŃSKU

Od 1933 roku jeden z tea

Kropki nad ,,i
dat już w ten sposób kilka mi­
lionów butelek piwa, ale twier­
dzi, że interes opłaca mu się

trów w Los Angeles (USA) gra I mimo to. ponieważ w innych
stale tę samą sztukę pn. „Pi 
jak". Publiczność popijając roz­
noszone za darmo piwo śpiewa 
tu wraz z aktorami pijackie 
piosenki. Właściciel teatru roz-

teatrach są pustki, a on nie­
zgorzej prosperuje.

Olo prawdziwa sztuka 
bienia pieniędzy).

u.

Siódma z 
zniżka cen jeszcze bardziej 
skupia ludzi radzieckich wokół 
komunistycznej partii i mobi­
lizuje ich do wykonania nowych 
zadań. Ludzie radzieccy pamię­
tają o tym, że większą i lepszą 
produkcją towarów, przez ob­
niżkę kosztów własnych produk­
cji coraz pełniej . zaspokajać 
będą mogli swoje wTciąż wzra­
stające i coraz bardziej wszech­
stronne potrzeby. Toteż nad­
zwyczaj trafnie charakteryzują 
postawę ludzi radzieckich sio- 
wa majstra Groszkowa z za­
kładów przemysłowych „Dyna­
mo“, który, gdy tylko dowie­
dział się o nowej obniżce cen, 
powiedział na zebraniu swej 
załogi: „Naród radziecki sam 
jest twórcą swego szczęścia. Im 
więcej wyprodukujemy, im wy­
żej podniesiemy wydajność 
swej' pracy, tym potężniejsza 
będzie nasza ojczyzna, tym bo­
gatsze będzie nasze życie!“. Go­
rąco aprobują nowe postano­
wienie rządu radzieckiego i KC 
KPZR włókniarze kombinatu 
„T ręchgornaj a Manufaktura“, 
którzy podjęli nowe cenne zo 
bowiązania produkcyjne w 
1 -majowym współzawodnictwie. 
Walcownik Ławreniew z za­
kładów przemysłowych „Sierp 
i Młot“, nawołując do wydaj­
niejszej pracy swych towarzy­
szy, powiedział: „My produku­
jemy stal dla warsztatów wy­
rabiających towary przemysło­
we, dla maszyn rolniczych, 
które podwyższą urodzaj w 
kołchozach. Im więcej wypro­
dukujemy stali, tym Więcej bę­
dzie warsztatów i maszyn. A 
im więcej będzie maszyn, tym 
szybciej zwiększy się u nas ilość 
towarów i produktów“. Witając 
z wielkim zadowoleniem nową 
obniżkę cen ludzie radzieccy 
dziękują partii i postanawiają 
jeszcze lepiej i sumienniej speł­
niać swoje obowiązki obywatel­
skie, jeszcze śmielej iść do no­
wych zwycięstw drogą po któ­
rej prowadzi ich Komunistyczna 
Partia Związku Radzieckiego.

BRONISŁAW MAJTCZAK

W S T O L I C Y

Chłopi w gościnie 
u robotników  w a rsza w sk ich

Załoga Polskich Zakładów 
Optycznych zaprosiła w nie­
dzielę 4 bm. do Warszawy 150 
chłopów z gromad Szczytno i 
Nacpolsk w pow. Płońsk, Sta- 

wojnie rej Wsi pow. Mińsk AśaZ; i gro­
mady Siedziów pow. Garwolin

Po śniadaniu chłopi zwie­
dzali Warszawę, a po po­
łudniu spotkali się z członka­
mi załogi i dyskutowali na te­
mat zadań, stojących przed za 
kładem i ludności

czornica- połączona z występa­
mi artystycznymi.

25 bm. delegaci załogi PZO 
wyjadą na zaproszenie chłopów 
do gromad, gdzie przekażą 
tamtejszym szkołom 5 mikro­
skopów wykonanych przez mło­
dzież PZQ. Dwom przodującym 
gromadom wręczą Biblioteczki 
d!» świetlic gromadzkich

(Sad.)
❖

Równie serdeczne przyjęcie 
zgotowała załoga zakładów im.wiejską. W j

czasie obrad podpisano urno- j ¡^óżv Luksemburg stu chłopom 
wę między zakładem a groma- -
darni, w której robotnicy zobo­
wiązują się do zwiększenia pro­
dukcji przemysłowej, a chłopi 
do podniesienia produkcji rol­
nej.

Po obradach odbyła się wie-

■ż gromady Chrzanów, gminy 
Mroków, oraz pracownikom 
POM-Przasnysz.

.Wspólny obiad i wesoła xa- 
bawa- taneczna znakomicie ułat­
wiły zbliżenie między gośćmi 
ze wsi i robotnikami, (s. i )

Młodzież Politechniki przoduje 
przy budowie parku na Powiślu

Baszta rybacka w zaniku Buda i widok na miasto Foto C A F

NIEZBĘDNA JAK POWIETRZE
(Dokończenie ze str. 3)

r»!a k r y ty k i ze strony rozm aitych 
pyszałkow atych d yg n ita rzy  i 
b iurokratów , którzy staw iają 
swoje fałszyw e a m bicje  i intere­
sy  w yżej n iż interesy p a rtii i 
państwa. Mamy jeszcze liczne

stępne korespondencje tow. 
Sadka, krytykujące pewne 
istotne braki w pracy fabryki 
—- wywołały już mniejszy po­
klask, w każdym jednak ra­
zie, ponieważ nie krytykowały

zastraszan ia  korespondentów ro­
botniczych i chłopsk ich, zam y­
ka n ia  ust uczciw ym  ludziom , 
któ rzy w poczuciu partyjnego 
czy obyw atelskiego obow iązku 
ko m u n ik u ją  w yższym  władzom o 
błędach, nadużyciach  i w ypa­
czeniach p o lityki p a rtii i wła­
dzy ludow ej“.
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tetu Zakładowego,, nie stały się 
bodźcem do akcji represyjnej.

Oto jednak tow. Sadek od­
ważył się napisać,; a redakcja 
gazety zakładowej odważyła 
Się we wrześniu ub. roku wy- 

_ , . drukować artykuł zaiytułowa-
Oto jeden z meodosobmo- ny: >)Gdy jnstrnktor szkolenia 

nyc.i przykładów. i sam nie uczęszcza na szkole-
Pracuje we wrocławskim ! nie“. Artykuł, omawiając kon- 

„Pafawagu“ tow. Józef 'Sadek, i kretne fakty, poddawał kryty- 
Jest jednym z przodujących j oe stan szkolenia partyjnego w 
ludzi w fabryce — petnil do j fabryce — stan, o którym za- 
niedawna funkcję I sekretarza I świadczyć mogą następujące 
jednej z organizacji oddziało- cyfry: w ub. r-pku szkolenio­
wych, obecnie jest II Sekreta- : wyni rozpoczęto szkolenie 
rzem tej organizacji. Tow. Sa- j (wszystkich stopni) ledwie 35

dzić, że tow. Sadek nie nadaje 
się do wtadz. Członkowie orga­
nizacji byli jednak innego zda­
nia i przytłaczającą większością 
głosów umieścili jego nazwi­
sko na liście kandydatów, przy­
tłaczającą większością głosów 
wybrali go też do nowej egze­
kutywy.

Wówczas jednak prześladow­
cy tow. Sadka przeszli do na­
tarcia od innej strony: tow. 
Sadka przerzucono do nowej

brym członkiem partii, macie 
jednak kiepski charakter -—-za 
dużo krytykujecie publicznie, 
podrywając przez to autorytet 
dyrekcji i partii.

Gdy w kilka dni później:,na 
najbliższym plenum KZ, tow. 
Bartz poprosi! w jakiejś spra­
wie o glos, tow. Pasznicki „nie 
dosłyszą!“ tej prośby i tow. 
Bartz głosu nie otrzymał. W 
ten sposób tow. Pasżnicki przy­
stąpił do leczenia „kiepskiego 
charakteru“ członka partii, któ­
ry ośmieli! się wystąpić na ze­
braniu partyjnym z krytyką

dek jest słuchaczem wieczoro­
wego uniwersytetu marksizmu- 
leninizmu, kierownikiem jednej 
z najlepszych grup szkolenia

proc. ogółu członków organiza­
cji partyjnej, a z tego szkole­
nie ukończyło... 8 proc. 

Napisanie tego artykułu wy-
partyjnego. Tow. Sadek jest ko-i starczyło, by I sekretarz Korni- 
respondentem „Trybuny Ludu" j tetu Zakładowego partii, tow. 
i współpracownikiem zakłado- ] Pasznicki rozpoczął „działal­
nej gazety „Pafawag“ . j ność“ represyjną. Wezwał auto-

Póki tow. Sadek , pisa! oj ra artykułu do siebie i ostro go 
sprawach dalekich , od . krytyki ! zwymyślał za napisanie do ga- 
Komitetu Zakładowego partii, j zety bez „uzgodnienia“ artyku- 
cieszyl się jego pełnym uzna- j !u z nim, Pasznickitn. 
nem. I tak np. umieszczona j Na tym rzecz się nie skon- 
v. czerwcu ub. roku w „Trybu jeżyła. Przy najbliższych wybo­
rne Ludu“ korespondencja tow. j rach władz oddziałowej organ i-

pracy, starając się tak mu ją j dyrekcji, i kierownictwa partyj- 
,,dobrać“, aby jego zarobki by-' 
iy znacznie niższe od dotych­
czasowych.

Tow. Sadek nie jest jedyną 
ofiarą panującej w „Pafawagu“ 
atmosfery dławienia oddolnej 
krytyki.

Tow. Czesław Bartz, I! se­
kretarz innej z oddziałowych 
organizacji „Pafawagu“, stwier­
dził szereg faktów nadużyć i 
kumoterstwa w fabryce. Poru­
sza! kilkakrotnie te sprawy na 
egzekutywie swej organizacji 
oddziałowej, ą gdy to nie dało 
rezultatów, Zwrócił się do 1 se-1 
kretarza KZ, tow. Paszntokie- 
go. Ten poleci) mu złożyć no- j 
tatkę, która pozostała jednak j 
bez rezultatu. Bez skutków po-j 
zostały również dalsze kilka- j 
krotne interwencje tow. Bartza

Sadka, w której poddaf on kry 
tyce jeden z zakładów remon 
tu obrabiarek, obsługujących 
„Pafawag“, za złą jakość tego 
remontu, zjednała mu w komi­
tecie zakładowym mir i po-

u tow. Pasznickiego w innych 
sprawach skandalicznych na­
dużyć i bezduszności wobec 
pracowników fabryki. Wówczas 
tow. Bartz zdobył się na wy-

zacji partyjnej, której tow. Sa 
dek był sekretarzem, prezydium
zebrania nie wysunęło już jego j stąpienie na ogólnozakładowej 
kandydatury do nowej egzeku- konferencji partyjnej z krytyką 
iywy. Gdy kandydatura ta pa- | niedociągnięć, braków i nadu- 

j dła z sali, przedstawiciel Ko- j żyć. Po konferencji wezwał gn 
klask — tym bardziej, że przy- mitetu Zakładowego obecny tow. Pasznicki i oświadczył: 
niosła pozytywne skutki. Na- przy wyborach, próbował dowo- — Jesteście wprawdzie clo­

nego fabryki.
Przy pomocy takich metod 

dławi się na „Pafawagu“ gło­
sy krytyczne aktywistów par­
tyjnych stosunkowo wysokiego 
szczebla. Nie trudno wyobrazić 
sobie, jak reaguje się tam, gdy 
na krytykę odważy się np. 
szeregowy członek partii albo 
— bezpartyjny robotnik.

„ C zyta ją c Statut P Z P R  z po- 
praw icam i i uzupełnieniam i — 
pisze do n as tow. B artz — 
m uszę stw ierdzić , że zaw iera on 
wiele nowych momentów, że zo­
bow iązuje członków  p artii do 
wzm ożonej aktyw no ści. Za jedno 
z n a jce n n ie jszych  uzupełnień 
Statutu uważam  punkt, zobow ią­
z u ją c y  członków  p a rtii zw racać 
się w w ypadku spostrzeżonych 
nadużyć czy braków  w p ra cy 
bezpośrednio do kiero w niczych  
in sta n c ji p a rty jn y ch , aż do KC 
w łącznie, a także punkt mówią* 
cy o konieczności ro zw ijan ia  

j k r y ty k i • s a m o k rytyk i. W ydaje  
mi się, że tą drogą wyższe 

I in stan cja  p arty jn e  n ie jed no kro t­
nie będą m ogły u zyska ć cenne 
in fo rm a cje  o p ra cy  n ie jed nej 
o rg a n iz a c ji. W yd aje  m i się, że 
wzmożona zostanie w alka z tłu­
m ieniem  k r y ty k i oddolnej, w y­
rzą d za ją cym  p a rtii w ie lką  szko­
dę“.

Wydaje się, że tow, : Bartz 
ma głęboką rację. Wydaje się. 
że Komitet Wojewódzki partii

we Wrocławiu zajmie się wresz­
cie szkodliwą robotą biurokra­
tów — tiumicieli krytyki, roz­
wijających1 swą działalność w 
jednym z największych zakła­
dów przemysłowych kraju, tuż 
pod bokiem KW.

Hasło krytyki i samokrytyki 
nie jest doraźnym, przejścio­
wym hasłem partii. Hasło kry­
tyki .i samokrytyki leży u sa­
mych podstaw partii;’marksi­
stowsko-leninowskiej, leży u 
samych podstaw ustroju dykta­
tury proletariatu. Krytyka i sa­
mokrytyka stanowią niezawod­
ne narzędzie partii w wychowy­
waniu komunistycznym mas, w 
walce z siłami starego świata, 
w budowaniu nowego społe­
czeństwa.

Krytyką i samokrytyką nale­
ży posługiwać się śmiało, nie 
obawiając się, że dostarczy o- 
na materiału wrogom.

„M ówim y o naszych  b rakach  
po to, aby jo usunąć. Nie boi­
m y się tego — m ów ił 11 ub. rn. 
na  z e b ra n iu  p rzedw yborczym  w 
T aszk iencie  jed en  z p rzy w ó d ­
ców KPZR. tow. L. M. Kagario- 
wic-2 — że wrogowie będą p ró ­
bowali w yk o rzysta ć naszą k r y ­
tykę w łasnych braków  po to. by 
pow iedzieć: W idzicie oni m a ją  j s a m y m  m n te j  więcej‘'czasie p o - 
b ra k i i trudno ści. Nie dla w ro- i . ,  . . i  . •’ l  v
gów ży je m y, nie d la  ich po-

Pod osi rym katom

Jedno przeczy 
drugiemu

Wnioski wyciągniemy na koń­
cu. A teraz udzielmy głosu: Zo­
fii Kalinowskiej mieszkance 
Lidzbarka Warmińskiego, prze­
wodniczącemu Prezydium PRN 
tow. Edwardowi Czyżniewskle- 
mu oraz sekretarzowi propagan­
dy KP tow. Mirosowi.

Według Zofii Kalinowskiej: 
„Powiatowy Dom Kultury 

w Lidzbarku nic przejawia 
żadnej aktywności", (f ragment 
listu do „Trybuny Ludu“). 
Innego zdania jest przewodni­

czący Prezydium PRN (też z li­
stu do naszej redakcji):

„Dom Kultury jest co dzień 
otwarty i są tam do dyspo­
zycji dwa stoły ping-pongowe, 
gry stolikowe .jak również 
czytelnia. Młodzież o ile tylko 
wykaże chęć ma możliwości 
pracy w zespołach artystycz­
nych 1 oświatowych jak zespół 
taneczny, chóralny, teatralny, 
kukiełkowy itp.“.
IJst ten w dalszym ciągu jest 

Jak kolorowy oleodruk na któ­
rym wszyscy się uśmiechają, 
wszystko błyszczy się, skrzy 1 aż 
ocieka szczęśliwością. Tak do­
brze pracuje PDK.

A więc Zofia Kalinowska nie 
ma racji... Zaraz, zaraz — je­
szcze nie słyszeliśmy co ma do 
powiedzenia na ten temat sekre­
tarz propagandy KP tow. Miros. 
Też nam przecież przysłał list 
w tej sprawie.

„Sprawę Powiatowego Do­
mu Kultury postawiono na ze­
braniu podstawowej organi­
zacji partyjnej, na którym 
omówiono niedociągnięcia w 
jego pracy“.
Dalej — jak wynika z listu — 

egzekutywa KP zajęła się pracą 
i stosunkami panującymi w 
PDK w Lidzbarku. Wynik mó­
wi o tym, że z tym Domem Kul­
tury musiało nie być dobrze 
skoro

„...postanowiono zmienić kie­
rownika PDK przenosząc tow. 
Sokola do innej pracy, gdyż 
na kierownicze stanowisko się 
nie nadaje“.
Tego samego kierownika PDK, 

o którym w liście podpisanym 
przez przewodniczącego prezy­
dium PRN. a wysianym w tym

chw ał p ra cu je m y, nie p rze stra ­
szym y się też ich szyderstw . 
Nie. ży jem y i będziem y żyć, w al­
czym y i będziem y w alczyć dla 
szczęścia  naszego narodu, na 
p rzekó r w rogom -szydercom “.

Krytyki i samokrytyki nie 
można stosować jedynie od 
święta. Winna ona’ być stalą 
metodą pracy partyjne}.— sto­
sowana . na oodzień, zapobiega, 
tłumi, w zarodku takie wypa­
czenia i wynaturzenia, jak te, o 
których była mowa wyżej i — 
podobne im.

HENRYK HOLLAND

wiedzione było, że ma
„.„dużo zmysłu organizacyj­

nego i wyrobienia pedagogicz­
nego, jak również oddania 
sprawie“.
W sumie — jedno przeczy 

drugiemu. ,
A wniosek:
Wydaje się, że w prezydium 

PRN w Lidzbarku ktoś ma za 
dużo zmysłu... wyobraźni, wy­
robienia«. w fantazjowaniu, że 
ktoś tam zbytnio oddany jest„. 
marzeniom, a zbyt mało rzeczy­
wistości. A rzeczywistość to mię­
dzy Innymi Powiatowy Dom 
Kultury.

(wik)

Śpiew i śmiechy towarzyszy­
ły młodzieży warszawskiej w 
pracy przy budowie Centralne­
go Parku Kultury na Powiślu. 
W sobotę, wykonując swe zo­
bowiązanie stanęli do pracy 
studenci Politechniki Warszaw­
skiej. Przybyła również mło­
dzież z Technikum Mechanicz­
nego oraz szkoły TPD-2. W 
sumie prawie 800 młodzieży z 
piosenką i zapałem pracowało 
przy przygotowywaniu VI od­
cinka parku ’ pod zazielenienie.

W niedzielę przybyła mło­
dzież z Technikum Handlowe­
go, Centralnego Biura Projek­
tów, Liceum Wychowawczyń 
Przedszkoli, szkoły z ul. Żelaz­
nej oraz z Ministerstwa Bu­
downictwa Miast i Osiedli.

Po podsumowaniu wyników 
wykonanej w sobotę pracy oka­
zało się, że najlepiej pracowali 
studenci III roku wydziału bu- 
downictwa lądowego Politech­
niki Warszawskiej. (i)

K!ermas7, w Hali Mirowskiej 
przedłużony do ezwartku

Olbrzymie zainteresowanie 
oraz duży napływ klientów na 
Wiosenny Kiermasz zorganizo­
wany w Hali Mirowskiej przez 
MHD skłoniły kierownictwo do 
przesunięcia terminu zamknię­
cia targów do czwartku tj. 
8 bm.

Klienci mogą więc załatwiać 
sprawunki codziennie od godz. 
!1. do 21 z. wyjątkiem ostatnie­
go dnia kiermaszu tj. Czwartku, 
kiedy to sprzedaż będzie trwała 
tylko do 16.30. gdyż wieczorem 
o godzinie 19 powtórzona zo­
stanie Wiosenna, Parada No­
wych Fasonów i Deseni, (i)

Porzqdkowcmie osiedla Nowy Świat
Na zapleczu ulicy Nowy! Przewiduje się, że w br. po

Świat, gdzie zbudowano naj 
mniejsze w stolicy osiedle mie­
szkaniowe wznosi się w chwili 
obecnej ostatnie 3 budynki 
mieszkalne, oraz wykańcza 
wnętrza lokali sklepowych.

zachodniej .stronie Nowego 
Światu przystąpi się,do porząd­
kowania terenu osiedla, zbudo­
wania dróg, założenia zieleń­
ców, oraz wykonania elewacji.

.}■  (fs)

Siódma przychodnia lekarska dla młodzieży 
akademickiej

W najbliższym czasie rozpo- Głównej Gospodarstwa Wiej­
skiego i na Akademii Wycho­
wania Fizycznego. Ponadto w 
Wyższej Szkole Pedagogicznej 
i Wyższej Szkole Teatralnej 
istnieją punkty lekarskie.

W przychodniach lekarskich 
pracują lekarze interniści, den: 
tyści i pielęgniarki. Wysoko 
Wykwalifikowani specjaliści ze 
wszystkich dziedzin przyjmują 
studentów w przychodni specja­
listycznej przy ul. Mochnackie­
go 10.

cznie pracę jeszcze jedńa: siód­
ma z kolei przychodnia lekar­
ska przeznaczona dla młodzie­
ży akademickiej. Będzie to 
przychodnia dta studentów 
Szkoły Głównej Służby Zagra­
nicznej/

Obecnie przychodnie lekar­
skie pracują już na Uniwersy­
tecie Warszawskim, Akademii 
Medycznej, Politechnice War,: 
szawskiej, Szkole Głównej Pla­
nowania i Statystyki, Szkole

„ Kapitalny“ czy do „bani“?
Spis tego co należałoby obecnie 

zrobić w sam ochodzie m arki 
„S koda“ n r  s iln ika  1205(1« n r  po. 
dw ozla 103544 je s t d ługi. O grani­
czym y się zaledw ie do kilku 
pierw szych lepszych pozycji.

1. U sunąć rdzę r. k a roserii, po- 
szpachlow ać i pom alow ać.

2. Spoić zaw iasy drzw i z blachą 
karoserii.

3. N apraw ić cieknące cen tra lne  
sm arow anie.

4. Um ocować ruszający  się p rze­
dni re flek to r.

5. Z m ienić gum y uszczelniające 
przy  szybach.

«. Pom alow ać felgi, po u p rzed ­
nim  usunięciu rdzy.

7. P odokrecać w szystk ie firuby.
w k rę tk i itp .

Ja k  to w yżej pow iedzieliśm y nie 
są to w szystkie konieczne do p rze­
prow adzenia prace. Nie. To ty l­
ko w ybrane, przykładow e.

Na dobrą spraw ę listę te w raz 
ze w spom nianym  sam ochodem  n a ­
leżałoby przesłać do W ielkopol­
skich Zakładów  N apraw  Sam ocho­
dowych w Poznaniu .  A nton inkn .

Ale cały sęk w tym , że sam o­
chód ten  w łaśnie w rócił do W ar­
szawy z. tych  zakładów  po k a p i ­
t a l n y m  r e m o n c i e .

W nom enk la tu rze  zakładów  
w ielkopolskich może nazyw a się 
to co zrobfono ze w spom nianym  
sam ochodem  rem ontem  k a p ita l­
nym . Po w arszaw sku — „do ban “ ,

(i)

m
T E A T R Y  1

A teneum  — Spazm y m odne — g 
19. L udow y — S ta jn ia  Augiasza
— g. 19. N arodow y — Rzeczpospoli­
ta zapłaci — g, 19. K om edii m uzycz­
nej — Domek: trzech  dziew cząt — 
g. 19. O pera — H alka — g. 19. P o­
w szechny —- im ien iny  pana d y rek ­
to ra  — g. 19. W spółczesny — P ro ­
fesje  pani W arren  — g. 19. Nowej 
W arszawy — Śluby pan ieńsk ie  —
19. Satyryków  — 7 Śmiechów głów­
nych — g. 19.30. K leks — Przygoda 
/.a przygodą — g. 16.

K I N A
M oskwa — Czuk ! Hek — g. 14, 16. 

N ieustraszony  batalion  — g. 18, 20. 
P ra h a  — S trażn ica w górach — g. 
14, 16. 20, Pallad ium  — Czuk i Hek
— g. 14. 16. K ariera  w P aryżu  — g
18, 20. Ś ląsk — Rzym godzina U -- 
g. 12.45, 16, 18.15, 20.30. A tlan tic  — 
S trażnica w górach — g. 14, 16, 18.18, 
20.30. Polonia — M aksym ek — g. 14, 
18, 18, 20. 1 Maj — P ią tk a  z ulicy
B arskiej — g. 13, 15.30, 18, 20.30
W—z  — A dm irał Uszakow — g. 
13.45, 16, 18.15, 20.30.; O chota — P ie ­
śn ia rz  słonecznych stepów  — g. 14, 
16, 18, 20. S tolica — O sta tn ia  bitw a
— g. 14, 16, 18, 20. S y ren a  -  Mło­
dzi m arynarze  — g. 14. 16, 18, 20
Tęcza — Syn pu łku  -  g. '6. 18.
20. Lotnik  — n ieczynne. O lsztyn — 
Przełom  ser. u  — g. 17, 19.

P O R A N K I
A tlan tic  C yrk  — g. 12. Syrena
Gdzieś w E uropie — g. 12. Polo­

nia — Na aren ie  — g. 12.
(Uwaga: re p e r tu a r  kin podajem y 

na podstaw ie kom unikatu  O kręgo­
wego Zarzadu Kin. W arszaw a ul 
Jag iellońska 26. lei. 904-81).

R A D I O
WTOREK 6 KW IETNIA

P rogram  1  — na  fali 1322 m.
P rogram  dnia 7.40. 15.25, W iado­

mości 5.03, 6.00, 7.00, 7.50, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 A udycja dla wsi, 3.25 Melo­
die ludow e, 6.15 M uzyka popularna, 
6.30 K alendarz  radiow y, 6.37 Pieśni 
różnych narodów , 6.50 G im nastyka. 
7.13 M uzyka rozryw kow a, 8.00 “Dla 
m łodzieży szkół podstaw ow ych

k itn a  sz tafe ta" , 8.25 R osyjska m u­
zyka operow a, 9,00 Słuchow isko dla 
«las VIII, 9.40 A udycja dla p rzed ­
szkoli, łO.OO K oncert poranny, 10.40 
K oncert solistów , 11.05 Dla k las I—II 
oppw. Ja n in y  PoraziAsJkiei pt. „O 
WCrance, k tó rą  łąka  kochała“ , 11.25 
In fo rm acje , 11.30 M uzyka i ak tu a l­
ności, 12.10 ..Pieśni, różnych n a ro ­
dów “ , 12.25 ..Ńa sw ojską n u tę " , 12,45 
A udycja d la wsi, 13.00 P rzerw a . 15’ 0 
..T ajem nica dzikiego szybu“ — ode. 
pow. E. N^ziurskiego. 16.05 Pag. pt. 
. Masy lu ro w e  w Pow stan iu  Ko­
ściuszkow skim “ , 16.20 Tydzień Mu­
zyki W ęgierskiej — w program ie: 
w ęgierska m uzyka rozryw kow a i 
operetkow a, 17.00 .,Z ż y d a  Zw iązku 
R adzieckiego“ . 17 30 Kom*erł roz­
ryw kow y, 18.00 U tw ory fo rtep ian o ­
w e Ju liu sz i Zarębskiego. 13.20 .,Dia_ 
logi z w ielkiego dom u“ — wg K. 
T etm a je ra , 18.50 O dpow iadam y s 'u - 
cbaczom  w spraw ach  m iędzynaro­
dow ych. 19.00 K oncert, 19.43 ‘ And. 
dla wsi, 20.30 K oncert sym foniczny, 
21.35 Dziesięć m inu t poezji J u liu ­
sza Słow acki ego", 21.45 ..N ajp ięk­
niejsze m elodie". 22.00 S portow y 
przeg ląd  tygodnia, 22.10 K oncert 
rozryw kow y m uzyki estrad o w e j.

P rogram  II — na fali 367 m.
P rogram  dnia 7.43, H00, W iado­

mości 7.50, 14.00, 18.15, 21.30, 23.55.
8.00 Dla m łodzieży szkół p o d 'la w o ­

w ych ..B łękitna sz ta fe ta“ . 8,23 Ro­
syjska m uzyka operow a, 9.00 S łuch, 
dla klas VIII. 9.40 Aud. dla p rzed ­
szkoli, 10.00 P rzerw a . 13.10 P rzeg ląd  
p rasy  stołecznej, 13.15 M uzyka róż­
nych narodów^, 14.05 In fo rm acje , 
14.10 Słuch, dla k las IV. 14.30 Dla 
kó łek  m łodych p rzyrodników  kl. 
VI. 15.00 A udycja ak tu a ln a , 15.15 
K oncert. 16.00 K o n cert popołudnio­
wy, 17.00 S łuchow isko pt. „F lorek  z 
tam tej szkoły“ . 17.30 ..Na w arszaw -fpk“, 'O Of) 7» c-p-v-rtoj. 18 05
Pieśni w eselne z G ór Św iętokrzy­
skich, 18.20 M uzyka ro z o  wicowa, 
19.00 M uzyka i ak tualności, 19.25 

B arw a św ia ta“ — fragm . pow. Z. 
S kierskiego. 19.43 Tydzień m uzyki 
w ęgiersk iej w progr. „K om pozyror 
Tygodnia — F ranciszek  L iszt“ . 20 30 
A udycja ak tu a ln a , 20.45 T e a tr  Mło­
dego Słuchacza, 21.45 W iadom ości 
sportow e. 21.30 M uzyka taneczna, 
22.20 „O byw ate le“ ode. pow. K. 
B randysa. 22.40 Tydzień m uzyki 
w ęgiersk ie j, w  p rogr. w egiei>ka 
m uzyka kam era ln a , 23.10 W ieczorna 
nastro je .

W ydaw ca: K om itet C en tra ln y  Polskiej Z jednoczonej P artit R obotniczej. R edaguje K om itet. N akładem  RSW „P rasa“ . R edakcja- W arszawa. Dom Słowa PoJs kiego, u l. M iedziana 11. T elefony: C entra la  C-34»-0̂  8-34-0*’ 8-34-03 a-.34-04 8-34-05 R edaktor s m w i
R edakcji J-96-65. Dziąt i d e o lo g ie ^  S M .  Dział p a rty jn y  8-97-37. Dziat zagraniczny 8-96-54. Dział ekonom iczny 8-43-0«. Dział ro lny  M «  k u ltu ra ln y  6 - t S - ^  ^ ? 1 « V  s to te c in y i-7 1 -K . T e l W  m

Vr'r"n '^r'  «a »* -- ~ * * 19 p ren u m era tę  zaktadow ą p rzy jm u ją  w szystk ie  m ie lc o w i
Al. Je rozolim skie 119, tel. 8-05-05. A dm in istrac ja : W arszaw a, W iei-

5B-13927
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